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Wart Pac pałaca 
pałac Paca! 


Listę komunistyczną — 13 (izynastkę) 
uznano za ważuą; listy nie unieważniono. 
Stało się to dzięki temu, że endecy i pia- 
slowcy. że dawna „Chjena* wstrzymała się 
od głosowania i że w len sposób pośrednio 
dopomogła do ulegalizowania listy komu- 
nistycznej. 

My socjaliści, możemy się cieszyć tylko, 
że listy tej nie unieważniono. Gdyby ią u- 
nieważniono. komuniści podnieśliby hałas 
i wrzask na cały świat o prześladowaniu 
komunizmu w Polsce; a z drugiej strony 
w stronę swyich pi sotektorów z Kremla 
zwróciłiby się z atestem, że oto oni — ko- 
muniści połscy — w Polsce spełniają lak 
dzielnie swoją misję rewolucyjną, że nara- 
żają się na prześladowania i że zasługują 
w Kremlu na uznanie i na wydatną... sub- 
wencję wyborczą ! 

W swych rachubach adherenci Moskwy 
przeliczyli się jednak grubo. A niedźwiedzią 
tę przysługę — ulegalizowania ich listy — 
czego komuniści w głębi serca sobie nie 
żykczyli — wyświadczyli im przedstawiciele 
reakcji ! 

Na złość rządowi Piłsudskiego, a prze- 
dewszysikiem na złość socjalistom, na złość 
znienawidzonej PPS. polska reakcja, arcy- 
katolicka i arecynarodowa podała dłoń przy- 
jacielską przedstawicielom „wszechświało - 
wej rewolucji! l.. 

Jedni drugim moga powiedzieć słowami 
niemieckiego poety: 


Selten habi ihr mich verstanden, 
Selten auch verstand ich euch! 

© Doch wenn wir uns im Kote fanden, 
Da verstanden wir uns gleich ! 


Rzadko wyście mnie rozumieli i rzadko 
Was rozumiem ja; — ale kiedyśmy 
się znaleźli w błocie, wówczas 
porozumieliśmy się natychmiast. 


Znalazły się w tem samem błocie brat- 
nie. spowinowacone obozy. 

I jest w tem kraterstwie brom sens głę- 
boki. Bo i jedni i drudzy nienawidzą de- 
nmiokracji. republiki i socjalizmu; bo i je- 
dni i drudzy są zwolennikami rządów oli- 
garchji. która w karbach żelaznych trzymać 
ma szerokie rzesze ludu i poniewierać te 
hasła nowoczesnej wolności, o które ludz- 
kość lak strasznie się krwawiła! 

A sojusz ten reakcji z obozem „natych- 
muiaslowej. jedynej. wszechświatowej rewo- 
lucji* nie jest wcałe czemś nowem, nie jest 
czemś specjalnie polskiem; — nie jest zja- 
wiskiem dzisiejszej doby dziejowej. a 

W zachodniej i środkowej Europie wi- 
dzieliśmy już niejednokrotnie, w czasach 
przed wojną światową, jak reakicy jne „rządy 
europejskie popier ały „anar chistów* i „nie- 
zależnych socjalistów“ przeciw socjalnej de- 
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9 Lista P. P.S. Ma We wszystkich okręgach wyborczych Hr. 2 


Baczność Towarzyszki i Towarzysze ! 


W czwartek 9 lutego o godz, 6 wieczór odbędzie się w Sali SOKOŁA ji. ui. Kętrzyńskiego 


ZGROMAŃ 


)ZENIE WYBORCZE 


na którym przemawiać będą kandydaci: tow. Artur- Hausner b. poseł, tow. Talarek, 
tow. Hoffmann, tow. Marja Kelles Krauzowa. 
: Wyborcy, jawcie się licznie ! 


Tarcia w łonie rządu Waldemarasa. 


GDAŃSK. 7. 2. (Pato. A Kowna dono- 
szą do, „Baltische Presse*,żę kwęstja prze- 
kształcenia gabinetu litewskiego jest w dal- 
(szym ciągu sprawą aktualną. Po ustąpieniu 
generała Dukauskasa. naczelnego dowódcy 
armji litewskiej, usunięto z armji pułk. Ko- 


miejsce ministra sprawiedliwości br. Schi- 
linga mianowany zoslal na to stanowisko 
przyjaciel partyjny Waldemarasa Zyliskis. 

W ostatnich dniach ustąpił ze swego 
stanowiska minister spraw wewnętrznych 
Musiejlis. Następcą jego mianowany został 


rupskiego oraz cały szereg oficerów. — Na | 


również przyjaciel partyjny ' Walderuarasa 
Norejkas. który byl dotychczas prezesem 
Centrainego Komitetu Tautininków. 
Przyczyną masowej ucieczki z gabinetu 
oraz z armji jest uporczywe trzymanie się 
przez  Wałdemarasa "prowadzonej dotych- 


czas przez niego polityki wewnętrznej. Wal- 


demaras sprzeciwia się w dalszym ciągu ja- 
kiejkolwiek koalicji i odracza ciągle termin 
plebiscytu w sprawie zmian w konstytucji. 
uważając swoje stanowisko za tak silne. że 
bez obawy dokonywać może przesunięć ró- 
wnież w gabinecie d 


Wtargnięcie żandarmów węgiersk. na teryforjum Austeji= 


i BR" RamaniE górnika „austrjackiego. 


WIEDEŃ. 7. 2. (AW). Wielkie porusze- 
nie wywolał tu nowy incydent na granicy 
auslr jacko-węgierskiej. o którym wiadomość 
dopiero dziś przedostała się do prasy. Mia- 
nowicie w d. 24. stycznia 2 żandarmów 
węgierskich przyaresztowało na terytorjum 
ausirjackiem w miejscowości Ritzing jakie- 
goś górnika. który jesi poddanym węgier- 
skim. zamieszkałym na terytorjum należą- 
cem do Węgier i codzień chodził na ro- 
boty do Austrji. Aresztowanie to nastąpiło 
z powodu rzekomych przestępstw celnych. 
Jak słychać także i w państwach Małej En- 
tenty zajście to wywołało wielkie porusze- 
nie. 


Bo dzialalność wszystkich tych 
£ — była zawsze 


mokracji. 
skrajnych „rewołucjonistów 
wodą na młyn reakcji! 


Dzieje najpotężniejszej partji robotni- 
czej w Europie przed wojną światową, dzie- 
je niemieckiej demokracji socjalnej są tego 
wymownym dowodem. Jak bardzo urada- 
wało się serce Bismarcka, kiedy dowiedział 
się o zamachach anarchistów („propaganda 
czynu”) na Wilhelma I. ! Jak zręcznie wyko” 
rzyslal ją dla wprowadzenia „ustaw wyjąt- 
kowych“. Jak bardzo junkiersko-hohenzol- 
lernowska reakcj a drwiła sobie zawsze z „u- 
miarkowanej”, .nierewolucyjnej” socjalnej 


Interpelacja tow. Bauera. 


'WIEDEN. 7. 2. (Pat.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji finansowej Rady Naro- 
dowej przywódca socjalistów Dr. O. Bauer 
określił wlargnięcie żandarmów węgierskich 
na lerytorjum Austrji jako pogwałcenie su- 
werenności tej ostatniej i zapytał, czy rząd 
wszczął dochodzenia w tej sprawie .i czy 
gotów jest zażądać pełnego zadośćuczynie- 
nia i stawienia winnych - przed trybunał 
krajowy. 


demokracji. pozostającej pod przewodnic- 
twem Wilhelma Liebknechta i Bebla |... 1! 

Wszystko to dobrze znane rzeczy | „Już 
wszystko było!“ ' 

1 obecnie tak samo — w Polsce niepod- 
legiej reakcja polska śladami zachodnio- eu- 
ropejskiej reakcji podaje dłoń zwolenni- 
kom Moskwy. rzecznikom „wszechświatowej 
rewolucji“. by zgnebić demokrację i socja- 
lizm ! 

A zwolennicy Moskwy wiernie spełniają 
rolę przez re eakcję im wyznaczoną, zwal- 
czając socjalizm i demokrację ş 

„Wart Pac palaca, a pałac Paca! 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Protest przeciw zniesieniu 
Tymcz. Wydziału Samorządowego. 


Na ostalniej swej sesji ustępujący Wy- 
dział Samorządowy nchwalił pzesżać na re- 
ce Marszałka Sejmu następujący protest, 
przeciw rozporządzeniu Prezydenia Rzeezy- 
pospolilej z 16 stycznia 1928 r. Dz. ust. 
Nr. 7, ktlórem zarządzono zniesienie Tym- 
czasowego Wydziału Samorządowego i od- 
dano jego czynności władzom rządowym, 
>2 równoczesną prośbą, aby protest ten prze- 
dłóżył przyszłemu Sejmowi przy ustawo- 
dawczem traktowaniu wspomnianego voz- 
porządzenia. | 

- „Protest nasz opieramy przedewszyst- 
kiem na podstawie formalno-prawnej, w 
szczególności na tem, że rozporządzenie wy- 
dane zostało niezgodnie z przepisami art. 
44 Konstytucji. 

Na uzasadnienie rozporządzenia powo- 
lano ustawę z 2 sierpnia 1926. Dz. ust. Nr. 
78, poz. 143. o upoważnieniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej :do wydawania 
rozporządzeń z mocą ustawy. Gdy jednak 
wedlug art. 2 tej ustawy zmiana ustaw sa- 
morządowych wyłączona jest od tego upo- 
ważnienia,. Rząd nie był uprawniońy do 
zniesienia Tymczasowego Wydziału Samo- 
rządowego drogą rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. — Ustawa z 30 stycznia 
1920 dz. ust. Nr. 11. poz. 61, którą Tym- 
czasowy Wydział Samorządowy został usla- 
nowiony. jest bowiem 

ustawą samorządową, 

gdyż dia załatwiania czynności naczelnych 
krajowych władz autonomicznych b. Gali- 
cj. b. Sejmu i b. Wydziału krajowego. 
utworzony został lą ustawą Tymczasowy 
Wydział Samorządowy, złożony z czynni- 
ków obywale:'skich, nie mianowanych przez 
Rząd. lecz wybranych przez Sejm ustawo- 
dawczy, zarazem poslanowiono tą ustawą, 
że Tymczasowy Wydział Samorządowy ma 
pełnić swe czynności, aż 


MAKSYM GORKIJ. 


Kominiarz. 


Fedko. ośmioletni. silny. podsadkowaty 
chłopak. o jasnych włosach i niebieskich 
oczach, pył terminalorem kominiarskim. — 
Przez sześć dni tygodnia twarz jego była 
zawsze pokryta grubą warstwą sadzy i tyl- 
ko gdy się Śmiał, widać było dwa rzędy 
* białych zębów. A Fedko śmiał się bardzo 

często. Jakkolwiek w wykonywaniu swego 
zawodu spędza! czas przeważnie na dachach 
niejako ponad powierzchnią miasta, zacho- 
wał przez trzy lata swego pobytu w mieście 
świeżość i naiwność wiejskiego chłopaka 
i z tego powodu uchodził między kolega- 
mi zacnej sztuki kominiarskiej za głupca. 
Koledzy bezlitośnie drwili z niego; trzeba 
jednak przyznać, że często dawał do tego 
powód: nigdy wódki nie pijał, nie chodził 
do lokali zabawowych, nigdy w karty nie 
grywał, a płacę tygodniową posyłał regu- 
larnie ojcu na wieś, dla siebie zaś zachowy- 
wał tu i ówdzie za wyczyszczenie komina, 
lub za male naprawki. Na drwinki odpowia- 
dał dobrodusznyn uśmiechem, lub śmiał 


się razem z innymi. Właśnie ten udział jegg 


w śmiechu wprawił kolegów w najwyższy 
zachwył. a żarty ich starały się coraz bru- 
talniejsze. 

' Nie tedy dziwnego. że Fedko nie za- 
przyjaźni: się zbylnio ze swoimi kolegami 
zawodowymi i pozostał takim jakim był 
z natury: dobrym. moralnym i nawskróś 
zdrowym młodzieńcem. 

Fedko wykonywał ciężki swój zawód z 


zamiłowaniem. Z zapałem wspinał się na. 


dachy olbrzymich kamienic, z których roz- 

ciągał się widok na panoramę miasta z zie- 

lenią ogrodów i jasną wstęgą rzeki. 
(rodzinami Fedko przebywał na da- 


do utworzenia ciat samorządowych wyższe- 


go rzędu, 
czem charakter samorządowy tej ustawy do- 
statecznie jest zaznaczony. — Przez zniesie- 


nie Tymczasowego Wydziału Samorządowe- 
go i oddanie jego czynności władzom rzą- 
dowym doznały nadto zmiany wszystkie da- 
wne uslawy krajowe, na których opiera się 
istniejący obecnie w czterech wojew. Ma- 
Hopoiski ustrój samorządowy, W szczegól- 
ności te postanowienia ustaw gminnych, sla- 
tutów miejskich i ustawy o reprezentacji 
powiatowej, w których określone są kom- 
petencje b. Wydziału krajowego, względnie 
Tymczasowego Wydziału Samorządowego, 
jako czynnika autonomicznego, powolanego 
do rozstrzygania w sprawach administra- 
cji samorządowej równorzędnie względnie 
wspólnie z władzami rządowemi. — Doko- 
nanie zmiany tych ustaw drogą rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzpltej, jest więc rów- 
nież sprzeczne z postanowieniami art. 4t 
Konstytucji. i . 

Ze slanowiska prawa materjalnego za- 
znaczamy. że przez zniesienie Tymczasowe- 
go Wydziału Samorządowego 

naruszone zosiaty zagwarantowane 

| konstytucją 
i licznemi innemi ustawami zasady i urzą- 
dzenia samorządowe w tej dzielnicy Pań- 
stwa. | 

Przekonanie o polrzebie utrzymania 
właśnie w b. Galicji samorządu krajowego, 
klóremu b. Galicja zawdzięcza swój kwilną> 
cy stan gospodarczy i kulturałny nadwę- 
rężony wojną było tak silne, że Sejm usta- 
wodawczy likwidując byłą reprezentację 
krajową nie oddał jej czynności władzom 
rządowym. lecz powolując do życia Tym- 
czasowy Wydzial Samorządowy zaznaczył 
i uznał potrzebę ciągłości inslytucji samo- 


chach, paląc papierosy i obserwując piękną 
pogodę lub pulsujące życie wielkomiejskie. 


I często uświadamial. że im na wyższe wspi-- 


nał się dachy i kominy, tem mniejsi i tem 
godniejsi litości wydawali mu się ludzie, 
którzy jakoby w gowączce spieszyli przez 
ulice miasta. podczas gdy tam, poza gra- 
nicami miasta, poza srebrzysto-białą wstęgą 
strumienia. panował spokój i cisza a ponad 
polami i lasami unosił się slrop niebieski, 
osobliwie piekny. o wiele głębszy i przej- 
rzystszy, aniżeli widzimy z bruku miejsk. 
„Pewnej pięknej chwili podobnego za- 
chwytu, w godzinie ciszy, gdy serce i umysł 
Fedki zlały się z przyrodą, stało się coś 
nadzwyczajnego. 

Dnia tego Fedko zajęty był na dachu 
Lzypiętrowego domu na przedmieściu. Gdy 
już był gotów. wyciągnął narzędzia swej 
pracy z komina i mrucząc półgłosem piosn- 
kę, skierował wzrok na pola i lasy oraz na 
szeroki widnokrąg. Nagle usłyszał śpiew 
dziewczecy. Skądś, z głębi dobiegly do niego 
dźwięki pięknej. slonecznej pieśni, podobnej 
do owych dni przetkanych promieniami s:0- 
necznemi i barwą nieba. 

Fedko postanowil przekonać się,. kto 
tak pięknie śpiewa i ciągnąc za sobą. swoje 
narzędzia. zsunął się ze szczytu dachu, aż 
do gzymsu i począł rozglądać się na wszyst- 
kie sirony za śpiewaczką. 

Pieśń brzmiała gdzieś niedaleko. Fed- 
ko skierował wzrok, w stronę. skąd pocho- 
dzily tony i zobaczył w okienku poddasza, 
ozdobionem doniczkami, dziewczynę, pochy- 
loną nad igłą. Fedko ujrzał biale. sprawne 
tączęla dziewczyny. ciężkie. na ksztaline 
plecy spadające warkocze. „różowe drobne 
uszka, nawpólł nakryte lokami: gęste czarne 


brwi. maly zadarly nosek i czerwone usta. 


W rogu ponętnej izdebki stało białe łóżko 
z czystą, śnieźno-białą pościelą. Dziewecz- 
ka szyła pilnie, śpiewając przytem. wesoło, 
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rządowej w lej dzielnicy Państwa. — Zgo- 
duie z tem. ustawą z 26 września 1922 
dz. ust. Nr. 90 poz. 829 unormowane zo- 
stały następnie zasady samorządu wojewódz 
kiego. przyczem poslanowiono, że 'w wo- 
jewództwach lwowskiem, stanisławowskiem 
i larnopolskiem samorząd wojewódzki ma 
wejść wycie najdalej do 25 września 1924. 
Terminu tego nie dotrzymano, natomiast 
zostaje zniesiony Tymczasowy Wydział Sa- 
morządowy, który jako cialo pochodzące 
z wyboru miał peinić w czasie przejścio- 
wym funkcje władzy samorządowej najwyż- 
szego stopnia — Zarządzenie to 

narusza wię: przepisy powołanej ustawy, 


a nadlo o ile sprawy nadzoru nad gmina- 
mi i powiatami oddaje wojewodom, także 
przepisy arl. 70 Konstytucji. według któ- 
rego Państwo sprawuje nadzór nad dzia- 
ialnością samorządów niższego stopnia 
przez wydziały samorządu wyższego stop- 
nia. zalem przez rady obieralne, nie zaś 
przez mianowanych urzędników. ka: 
Instytucje samorządowe naszej dzielnicy 
nigdy nie doznawały życzliwej opieki że 
strony władz rządowych. — Samorząd gmin- 
ny przez szereg lat zupełnie nie istniał, do- 
piero obecny Rząd w r. 1927 przystąpił do 
jego odbudowy. — Samorząd powiatowy 
skutkiem ` rozwiązania reprezentacji po- 
wiatowych i nieprzeprowadzenia nowych 
wyborów został zupełnie unicestwiony. — 
Obecnie przyszła kolej na samorząd najwyż- 
szego stopnia. — Takie postępowanie Rządu 
robi tem pwzykrzejsze wrażenie, że w b. 
dzielnicy pruskiej i na Śląsku urządzenia 
samorządowe zostały nienaruszone. 
Tymczasowy Wydział Samorządowy, ja- 
ko prawny następca b. Sejmu i b. Wy- 
działu krajowego. których działalność tak 
chlubnie zapisała się w dziejach tej dziel- 
nicy, przez cały czas swego istnienia uwa- 
żał za swój obowiązek stać na straży ustroju 
samorządowego i w swym zakresie dzia- 
tania opierał .się «wszelkim  usilowaniom, 
zmierzającym do uszczupienia lub zniszcze- 
nia instytucji, na których ten samorząd o- 


Obejmując kolana rękami, Fedko przykuc- 
nął na gzymsie dachu i przyglądał się z 
uśmiechem temu sie!skicmu obrazowi. któ- 
ry wynurzał się z ram okienka poddasza, 
Promienie stoneczne nie przenikały jeszcze 
do izdebki szwaczki, która siedziała w cie- 
niu. Była piękna. jak wcielenie niewinności. 
Kominiarczyk długo, bardzo długo siedział 
na gzymsie dachu i przypatrywał się dzie- 
weczce, gdy nagle ona podniosla głowę i 
ujrzala chłopaka i dwa rzędy lśniąco bia- 
tych jego zębów. Skonsternowany do naj- 
wyższego slopnia Fedko wstał i znów na 
czworakach jął wspinać się na szczyt dachu 
w kierunku komina. 

Od tej chwili Fedko żył jedynie wspom- 
nieniem pięknej główki dziewczęcej z iz- 
debki mansardowej. Następnej soboty Fed- 
ko wykąpał się, w niedzielę włożył świą- 
iecznie ubranie i przez cały prawie dzień 
spacerował przed domem, w którym mie- 
szkala dama jego snów i marzeń. Nie zda- 
wal sobie właściwie sprawy, dlaczego lu 
przyszedł, ale marzył o tem, jakby © naj- 
wyższem szczęściu, które nagle zjawi się 
przed nim. 

Ale dziewczyna nie ukazywała się. Smu- 
tny i zniechęcony komiriarczyk wrócił do 
swego mieszkanka i dumał tylko nad tem, 
że przejdzie długi czas. zanim znów ujrzy 
dziewczę z mansardy, albowiem w domu, 
z dachu którego ją zobaczył, tylko raz na 
miesiąc czyszczono kominy. Trzeba było 
więć uzbroić się w cierpliwość i czekać... 
Gdy w końcu dzień ten utęskniony nadszedi, 
Fedko nie posiadal się z radości. 

I znowu zupełnie jak owego pierwszego 
razu Fedko przykucnął na gzymsie dachu 
i zayrócił oczy swoje na okienko mansardy. 
Kominiarz ujrzal „ją“ znowu, zapomniał o 
całym świecie i był szczęśliwy. 

i À (Dok. nasl. ), 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Do Towarzyszy i Sympatyków P. P. S. 


pierał się. Z chwilą gdy Tymczasowy 
Wydział Samorządowy zostaje zniesiony w 
sposób niezgodny z Konstytucją i ustawami 
samorządowemi. czujemy się zniewoleni je- 
szcze raz powtórzyć tylekrotnie przez nas 
wypowiadane zapatrywanie, że miszczenie 
urządzeń samorządowych nie leży w inte- 
resie Państwa, ami też ludności tej dziel- 
nicy. — Jesteśmy przekonani, że tylko roz- 
budowa samorządu wszystkich trzech sto- 
pni potrafi przywrócić tej dzielnicy ten roz- 
kwit ekonomiczny i kulturalny, j jakim ona 
cieszyła się w chwili wybuchu wojny”. © 

Protest powyższy podpisali wszyscy 
członkowie Wydziału. 
CZEŻ=A 


Krwawe pokłosie z Chin., 


LONDYN 6. 2. „Sunday Times“ pote- 
siują przeciw przemilczaniu w prasie euro- 
pejskiej wiadomości z Chin. co zmierza do 
utrzymania opinji pubłicznej w nieświado- 
mości odnośnie do strasznej sytuacji robotni 
ków chińskich. Według informacji lego pis- 
ma od stycznia do marca 1927 stracono 
w Chinath 3.460 robotników, od kwielnia 
do września oiak 26.000. W samym wrze 


śniu dokonano egzekucji ua 6.000 robolni- 
ków. W listopadzie gen. Feng w prowincji 
Honan wyrżnąl ponad, 50.000 chłopów 
W grudniu stracono około 7.000 osób. 


Podatek od płac robot. w Hiszpanii! 


BARCELONA. Zarządzenie, mocą którego 
mają być pobierane podatki od płac robotniczych, 
wywołało wśród robotników ruch strejkowy, któ- 
ry zatacza coraz szersze kręgi. Onegdaj 2.000 
robotników fabrycznych w Coste zapowiedziało 
rozpoczęcie strejku, jeżeli ich płace zostaną opo- 
datkowane. 

Również w wielu innych miastach Hiszpanji 
odbywają się burzliwe demonstracje przeciw po- 
wyższemiu zarządzeniu. Powię«szają rozgoryczenie 
i wzburzenie pogłoski, że wszyscy robotnicy, któ- 
rzy przystąpią do strejku, zostaną natychmiast po- 
zbawieni pracy. Istnieje obawa, że przyjść może 
do poważnych starć. 
TEPEE ESO EE 

ROKOWANIA (— "CIĄGLE 1 BEZ REZULTATU. 

WARSZAWA. 7. lutego, (A. W.) W ciągu dnia 
wczorajszego obradowała w dalszym ciągu Komisja 
procedury celnej z wmdziałem polskich i niemieckich 
delegatów do rokowań hanalowych. W dniach najbliż- 
szych zanosi się na wznowienie obrad komisji węglo- 
wej rokowań polsko- niemieckich, z końcem zaś ty- 
godnia projektuje się wznowienie rokowań prac re- 
szty komisji. 


| 


Niedługi okres czasu dzieli nas od 
4 marca, decydującego dnia, w walce wy- 
i bonczej. 
Reakcja zwarta. zbrojna w olbrzymie sumy 
pieniężne. prasę. aparat urzędowy i poli- 
cyjny. staje przeciwko klasie robotniczej. 
której jedyną bronią jest 

solidarność mas pracujących, 

Towarzysze i Towarzyszki! Nasza par- 
tja nie posiada pieniędzy, nie opłaca całej 
stary hyjen wyboczych. Nasza patja to pro- 
letarjat. 

Obowiązkiem więc każdego robociarza 
i robotnicy jest 

zgłaszać się do pracy wyborczej PPS. 

W tak ważnej, dla klasy robotniczej 
chwili. w jakiej obecnie się znajdujemy, 
nie wolno żadnemu robołnikowi ani robot- 
nicy uchylić się od pracy w walce wy- 

borczej pod sztandarem P. P. i 

Robotnik i robotnica. którzy w tak 
ciężkiej walce z reakcją, sloją na uboczu, 
w roli niemych świadków, popełniają zdra- 
dę wobec: ruchu robotniczego. 


Więc w imię solida: ności robotniczej. 
PPS., wzywa was towarzysze i towarzyszki. 
zgłaszajcie się do pracy wyborczej. 


spelnijcie swą powinność wobec klasy pra- 
cujące] 

Codziennie od godz. 4—68 popol. w niżej 
podanych lokalach komitetów dzieln. urzę- 
dują sekretarze. udzielający wszelkich infor- 
macji w sprawach wyborczych, którzy przy- 


„dzielają pracę zgłaszającym się pawa 


szom. 


Dzielnicowy Komitet Wyborczy P. P.S5 
„Gródeckie“ Z. Z. K. — ul. Gródecka 69. 


Dzielnicowy Komitet Wyborczy P, P.S.2 
„Centrum“ Rynek 8 I. p. 


Dzielnicowy Komitet Wyborczy P. P.S. 
„Zielona-Łyczaków'. ul. Zielona 7 I p. 


Dzielnicowy Komitet Wyborczy P., P.S.7 
„Zółkiewskie”, ul. żółkiewska 42 b. 

W tych lokalach Towarzysze i Towa- 
szki zgłaszajcie swój udział w akcji wybor- 
czej. 

Centr. Kom me P. P. S. kynek 8 Ip. 


Grożna eksplozja na dworcu w Rzeszowie. 


Zniszczeniu uległ wagon trujących chemikalji, które przewożono 
z Hamburga do Kijowa. 


Wczoraj podaliśmy, iż na stacji w Rze- 
szowie nastąpiła eksplozja beczek, napełnio- 
nych zagadkowym płynem. Okazało się na- 
stępnie, że transport ten składał się z 64 
beczek. napelnionych dwusiarczkiem węgla. 
który to płyn ma te własności. że przy ze- 
tknięciu się z powietrzem. przemienia się 
w gaz silnie trujący i lalwo zapalny. Płyn 
ten używa się do trucia szkodników po po- 
łach ido fabrykacji pocisków trujących. 
Podczas ekspłozji na tej stacji uległo zni- 
szczeniu około 18.000 kg. tej „mikstury“, 
wystarczającej do w bruce ia wszystkich mic- 
szkańców Lwowa. Na szczęście eksplozja 
w Rzeszowie nie pociągnęła ofiar w lu- 
dziach. Obecnie w całem tem mieście czuć 
silny zapach kwaszonej kapusty, gdyż płyn 
ten oznacza się tą charakterystyczną wonią. 

W śledztwie ustalono. że niebezpieczny 
ten transport, złożony z dwóch wagonów, 
przejeżdża] tranzytem przez Polskę z Ham- 
burga do“ Kijowa. Jeden z tych wagonów 
uległ zniszczeniu w Rzeszowie, drugi zaś na 
polecenie władz zatrzymano w Zdołbuno- 


wie. gdzie zarządzono dochodzenie. 
Międzynarodowe prawa. — normujące 
(ravzyt takich przesyłek, stawiają bówiem 
warunek, iż przesyłki te mają być transpor- 
lowane w (gy Lg wagonach i przewo- 
żone specjalnymi pociągami, zabezpieczony- 
mi przed katastrofą. W tym wypadku fa- 
bryka niemiecka popelniła grube nadużycie, 
zachowując w tajemnicy jakość przesyłki i 
przesyłając chemikalja te w otwartym wa- 
gonie. 

Kompetentne czynniki winny przeto 
wydać zarządzenie. aby na przyszłość takie 
nadużycia. groźne dla życia ludzkiego, nie 
mialy miejsca. 


"TAM GO JESZCZE NIE WIDZIELI. 
WARSZAWA. 7. lutego. W związku z wczoraj 
podaną pogłoską o projektowanem trójprzymierzu to- 
sy,sko- niemiecko- litewskiem, dowiadujemy się, że 
w najbliższym czasie Waldemaras ma udać się ao Mos- 
kwy. Podróż jego ma odbyć się jeszcze przed rozpo- 
częciem rokowań E AE Aby R EG tn | litewskich. 


z Teatru Nowości. 
„Fenomenalna umowa', 


komedja ameryk. w 3 aktach Larry Johnsona" 


Fenomenalna, naprawdę, sztuka h względu na 
rekordową ilość nonsensów, które ją rozpychają. 
Można ją także nazwać kryminainą, nie tylko 
datego, że bohaterowi przez wszystkie trzy akty 
grozi kryminał ale i dlatego, że jej autora po- 
winno się zamknąć do kryminału. Nie pomyli się 
ten, kto ją nazwie fatalną, bo ciąży nad nią fa- 
talizm klapy, jaką zrobi. Kapitalną zaś — jak ją 
nazwał komunikat teatralny — jest również, gdyż 
kapitalny był pomysl wystawienia jej, mimo że nie 
wytrzęsie się z niej kapitału dla kasy teatralnej. 


Na tem wypadałoby . zakończyć recenzję tej 
„premjery', dla rozweselenia nas sprowadzonej —— 
aż z Ameryki! O Ameryko, utuczona pieniądzmi 
Europy, wyciśniętemi z jej krwi i potu, jakże 
wielkodusznie odwdzięczasz się nam, pozwalając 
karmić się odpadkami ze swego stołu... i to bez- 
płatnie! Lecz żeby lecieć na coś tylko dlatego, 
że to jest gratyska ..zdaje mi się, nie wypada. Pan 
Johsson nie dostanie wprawdzie tantiem ale cóż 
z tego, kiedy nie pożywi się i kasa teatralna, bo 
pieniądze są teraz drogie a publiczność nasza nie 


jest takim wróblem, któryby się dał złapać na 
plewy. 

Orowiadać treść? po co? Ten, klo był na 
premjerze, miał dosyć, aż zadużo tych naiwno- 
ści, które gonią za nieprawdopodobieństwami: nie 
motrzebuje więc, by mu te bzdury powłarzano w 
streszczeniu; ten zaś kto przyjemniej i rozsądniej 
spędził czas gdzieindziej, nie straci nic, gdy się 
nie dowie, jakie to smutne Życie pędził lekkomylśny 
lecz uczciwy bohater, nim idjotyczny przypadek, 
kierowany woią autora, zrobił go posiadaczem mi- 
ljonowej fortuny. i właścicielem rączki uroczej p. 
Mazarekówny. Czas przedwyborczy! czyż nie szko 


da imiejsca w dzienniku na rozpisywanie się o tan- - 


decie i to nie swojskiej „lecz amerykańskiej. 
Trzy osoby przedewszystciem wymienić irze- 
ba, jeśli się chce oceniać grę w tej „kapitalnej” 
komedji, udającej werwę szampańską (takiego szam 
panu dużo produkuje się w sklepikach przy ul. 
Słonecznej z przyległościami — zastrzegam się, 
że nie mam tu na myśli Teatru Nowości.) Osobami 
temi to: p. Mazarekówna i pp. Dobrzański i 
Okornicki. P. Mazarekówna, tak wdzięcznie prezen 
tująca się w rolach kostjaumowych, nie utraciła 
nic ze swego wdzięku, którego charakterystyczną 
cechą jest mięwkość dykcji i gestu, w codziennej 
skromnej sukience. Biła od niej świeżość i pro- 
stola; gra artystki, pełna dystynkcji, robiła wraże- 
nie jasnej, kojącej nerwy harmonji. A przecież była 


to ua © GÓRNE, a AA dl przeciętnej, sentymentalnie zakocha- 
nej panienki! 1a 


P. Dobrzański dał małe arcydziełko swego 
aktorskiego uzdolnienia, Przed oczyma widza czła- 
pał komicznie pogodny i komicznie serdeczny typ 
starego profesora-safanduły, rozbrajający swą bez- 
graniczną dobrodusznością. Była to poslać jedna 
z tych, jakie rodziły się w mózgu Dickensa. 


Stylową swego rodzaju była gra p. Okor- 
nickiego, który przerobił się na apasza i grał go 
z tak fachowem znawstwem, że możnaby posą- 
dzić o specjalne studja w tym kierunku. Wpuścić 
takiego gościa gdzieś do pokoju, gdzie się go 
nie spodziewają i pozwolić mu odegrać swą rolę! 
Nie dokończyłby jej, bo przeszkodziłaby mu in- 
terwencja policji, uwiadomionej telefonicznie przez 
przerażone towarzystwo... 

P. Żabczyński ma jeszcze za mało rutyny, co 
zdradza się niejednokrotnie prymitywnością i sza- 
blonem ekspresji. W grze artysty wyczuwa się 
jednak talent, chodzi tylko o solidną pracę. P. 
Szyndler miał nijaką rolę, był też nijaki — to 
samo odnieść trzeba i do p. Wołoszynowskiej. 
Komisarz policyjny p. Ratschki był wrzaskliwą, 
z gruba ociosaną figurą; nie przeczę, że są i 
tacy — ale poce było go podawać aż w tak taz 
tarskim sosie? 


] ARTUR CWIKOWSĘL. 


"Z kotła wyborczego. 


KOMUNIKAT C. K. W. 


WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł). Sekretarjat Gen. 
C. K. W. wydał następujący komunikat: 

„Niniejszem zawiadamiamy wszystkie komitely 
okręgowe oraz komitety wyborcze, że obecnie wy- 
syłamy wszelkiego rodzaju druki a więc: kartki 
do głosowania, odezwy, broszury, afisze ilustro- 
wane i zwyczajne, skierowując je wyłącznie pod 
adresem tych komitetów. Wszysikie te druki win- 
ne być, w myśl brzmienia instrukcji wyborczej 
Nr. 4, wydanej przez Sekr. Gen. C. K. W. P. P, 
S., rozpowszechniane z uwzględnieniem całego 
terenu wyborczego, podległego danemu komiteto- 
wi okr. czy też wyborczemu. 


O LISTĘ NR. 13. 

WARSZAWA. 7..2. (AW). Według krązą- 
tych pogłosek komisarz gen. p. Car niema zamiaru 
wnoszenia do Sądu Najwyższego skargi na u- 
chwałę Głów. Komisji Wyborczej odrzucającą je- 
go wniosek o unieważnienie listy komunistycznej 
nr. 15. Uchwała Gł. Komisji Wyb. może być za- 
skarżona przez każdego obywatela państwa. 


WŚRÓD STRONNICTW I GRUP. 
WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł). Ktoś złośliwy 
mógiby powiedzieć, że listy bloku mnieszości na- 
rod. zostały ułożone na wzór list bioku współ- 
pracy z rządem. Oto typowy przykład: jednym 
z kandydatów mniejszościowych "jest p. Jeremicz, 
„wódz Związku chłopskiego, uważający podobno 


samego siebie za socialistę. Jako taki, p. Jeremicz | 


jest zwolennikiem radykalnej reformy rolnej. Otóż 
na tejże samej liście znajduje się p. Jeremicz obok 


WARSZAWA. 7. 2. (AW). Policja aresz- 
towała tu 3 oszustów. występujących w roli 
księży na podstawie szeregu sfalszowanych 
dokumentów. Oszustom. przebranym w sza- 
ty duchowne posiadającym szereg legityma- 
cyj wzbudzających zaufanie udało się mnó- 
stwo osób naciągnąć ma znaczniejsze sumy 
pieniężne. Dla DA mieszkali w 


Zastrzelenie groźnego bandyty n na Pradze. 


WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł). Wczorajszej ; 
nocy na Pradze podczas ostrzeliwania się z poli- 
cją, został zabity groźny bandyta Paszczuk 

Daszczuk od dłuższego już czasu ścigany 


| KG 


Ujęcie 3 oszustów, przebranych za księży. 


„DZIENNIK LUDOWY* l 


p. Hafbala, junkra pruskiego, obszarnika, wroga 
wywłaszczania ziemi ;i redkcjonisty. 
Podobna historja zachodzi pomiędzy p. Gryn- 


baiimem demokratą, a p. Schipperem s,onistą. 


DZIWNA HISTORJA O BANKRUTUJĄCYM 

" POLITYKU. 

WARSZAWA. 7. 2. (tel. 

myśli N. P. R. Oto na Pomorzu i w Poznańskiem 

wystąpiła ona pod firmą: „„Narodowo-Państwowy 

Blok Pracy“. Całe zblokowanie polega w gruncie 
rzeczy na bioku p. Ciszeka z p. Ciszekiem. 


NIKT NIE JEST PROROKIEM W SWOIM WŁA- 
SNYM KRAJU. 


wl). Mamy tu na 

| WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł.). Powszechną u- 
wage zwraca fakt, że p. Głąbiński, który przy po- 
przednich wyborach był czołowym kandydatem en- 
decji do Seimu i w tym Sejmie dużą rolę odegrał, 

| został obecnie przez swoje stronnictwo odkomen- 

| derowany do Senatu. Jak słychać, niektórzy z b. 
posłów endeckich wysyłają p. Głąbińskiego do 
Senatu, obwiniwszy go podobno, iż pod jego prze- 
wodnictwem, tak niechlubnie przeżyli ubiegłą ka- 
dencję wyborczą. ` J 

| 

| 

| 

| 

| 


WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł.). Zdolność kame- 
leona posiada w wysokim stopniu Ch. Decja. I tak 
w jednym okręgu kandyduje chadek z piastowcem, 
na liście bloku Kat.-Nar. jednak obok, również 
dobry chade« p. mecenas Bitiner zabłąkał się na 
endecką liste. We Lwowie znów mąż Ch. D. p. 
Bryła, ni z tego ni z owego, siał się gorliwym 
' sanatorem. I to sę nazywa w języku dewotek, ide- 

ologją. 


2 hotelach. Charakterystyczne. że wśród do- 
kumentów posiadali oni papiery sporządzo- 
ne w Rzymie i legalizowane przez Watykan. 
Aresztowanych odprowadzono do. Urzędu 
śłedczego. gdzie rozpoczęły się dochodzenia, 
mające na "celu ujawnienie nazwisk pomy- 
słowych oszustów. 


był przez policję za liczne zbrodnie, gwałty i ra- 
bunki. Zaznaczyć należy, że Paszczuk, od dłuż- 
szego już czasu stanowił postrach najbliższych o- 
kolic Warszawy. 


I 
= <a O 


ZATOGNIĘCIE SZALUPY POCZTOWEJ WSKUTEK 
EKSPLOZJI. 

HANOI. 7. lutego (Pat.) Agencja Indo- Pacific 
donosi, że dnia 4. lutego b. r. zatonęła znajdująca się 
w droaze ao Hanoi szalupa pocztowa, Katastrofa na- 
stąpiąa wskutek wybuchu benzyny na pokładzie sza- 
lupy. Przy wybuchu zostało zabitych 43 osób, a wiełe 
odniosło rany. Wśród zabitych znajduje się 3 ATZ 
czyków. 


ia 1: TEN, KTÓRY MIAŁ SZCZĘŚCIE. 
WARSZAWA. 7. lutego. (tel. wł.) Onegdaj pa Sta- 
rem Mieście przy ul. Wąski Dunaj odbywała się za- 
bawa. Jeden z gości, dość podchmielony. otworzył 
okłno i wychyliwszy się, stracił równowagę i runął z 
2 piętra na bruk. jakież było zdumienie, przerażonych 


towarzyszów zabawy, kiedy ich kompan, uważany już 


za nieżywego, podniósł się i pcspieszył z powro- 
tem na 2 p. Upadając doznał tylko lekkich potłuczeń. 


NOWY KABEL PRZEZ ATLANTYK. 
WARSZAWA. 7, lutego. (tel. wt.) Wczoraj otwar- 
to nowy kabel przez Atlantyk, pomiędzy Nowym Jor- 
kiem a Paryżeni. Długość kabla wynosi 6.881 klm. Ko- 
szta budowy kabla obliczają na 300 miljonów fr. Przy 
pomocy nowego kabla można będzie przesłać 500 
wyrazów na minutę. 


23 STOP, MROZY W BUŁGARII. 


SOFJA. 7. lutego. (Pat) Od dwóch an iszaleje w 
Bułgarji * nowa fala mrozów. Wczoraj temperatura 
spadła tam do minimum 23 st. Cels. 


ROKOWANIA POLSKO- CZECHUSŁOWACHKIE. 

WARSZAWA. 7. lutego. (A. W.) W dniu 15. b. m. 
rozpoczną się w Katowicach rokowania polsko- cze- 
chosłowackie w sprawach administracyjnej regulacji 
odcinków granicznych na rzece Olzie i ochrony ry- 
bostanu na wodach pogranicznych. Delegacji czes- 
kiej przewodniczyć będzie p. Runik, Na «czele pol- 
skiej stanie prof. W. Goetel. 


KONGRES MACEDOŃCZYKÓW. > 

SOFJA. 7. lutego, (Pat.) Dnia 5. b. m. rozpoczął 
się kongres stowarzyszeń macedońskich. Przewodni- 
czący komitetu centralnego Tanizow w mowie po- 
witalne; oświadczył, że zadaniem organizacji macedoń- 
skiej jest informować opinję europejską o Kkwestji 
macedońskiej. „Walczymy wszystkiemi siłami i wszel- 
kimi środkami i przestaniemy walczyć dopiero wte- 
dy, gay albo Macedonja odzyska swą wolność, albo też 
zginą wszyscy macedończycy” — oświadczył mówca. 

UJĘCIE FAŁSZERZA CZEKÓW P. K. 0. 

KATOWICE ,7. lutego. (Pat.) Sprawca podjęcia 
w katowickim oddziale P. K. O. w dniu 27. listopada 
z. r. sumy 140.000 zł. na podstawie sfałszowanego 
czeku został ujęty przez policję w Rzeszowie. Jest 
nim niejaki Paź. 
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. Koniiskata. 
Wczorajszy numer naszego pisma z0- 
stał skonfiskowany. Skonfiskowano kores- 


pondencję z Rawy Ruskiej p. t. „Pewne i 


j6 


niepewne BENEK w Rawie UA 


Przed odpowiedzią Polski 
na notę Waldemarasa. 


WARSZAWA. 7. 2. (tel. wł.). Jak wia- 
domo. rzad potski nie udzielił jeszcze odpo- 
wiedzi na nole rządu lilewskiego. W zwią- 
zku z tem. należy stwierdzić. iż wiadomość. 
jakoby Kopenhaga miała być upatrzona na 
miejsce przyszłych obrad, są jedynie kom- 
PSR zupemig dowolną. 


Slan. Thug nlpnje do BA) 


WARSZAWA 7. 2. (AW). „Kurjer Czer- 
wony' podaje. że b. - poseł p. St. Thugutt 


nosi się z zamiarem przystąpienia po wy- 
borach do PPS. 


O UJ 

2,00.000 FERET, 

inwestycyjnej dla Lwowa. 
WARSZAWA. 7.-2. (tel. wł). Jak się do- 
wiadujemy miastu Lwowowi przyznano pożyczkę 
na cele inwestycyjne w kwocie 7,700.000 zł. Po- 
życzka udzielona będzie przez Bank Gospodar- 


stwa Kraj. na przeciąg 10 lat o oprocentowaniu 
T proc rocznie. 


Budowa -3 pięt. fabryki we Lwowie, 


Z uchwał magistratu. 


' Na odbytem ;wczoraj posiedzeniu magistratu, u- 
chwalono zezwolić na budowę parierowego domu przy 
ul. Nowej Rzeźni i na budowę 3- miętr. budynku 
fabrycznego Spółki akc. budowy maszyn Zieleniew- 
ski. przy ul. Marcina 11. 

Ukarano 25 osób grzywnami od 5 do 50 zł, za 
przekroczenie przepisów sanitamqych i nieujawnianie 
cen artykułów pierwszej potrzeby, 15 zaś osób grzy- 
wnami od 5 — 20 zł. za używanie niecechowanych 
odważników. 


Dementi o rewolucji w Portugalji. 


PARYŻ, 7. lutego. (Pat.) Według „Petit Parisiene“ 
i „Le Journal“ pogłoski o wybuchu rewolucji w Por- 
tugalji oraz o zamordowaniu prezydenta Curmony sta- 
nowią złośliwy żart. Równocześnie „Chicago Tribune" 
zamieszcza depeszę z Lizbony o wyznaczeniu wybo- 
rów prezydenta na 4, marca b. r., co uważane jest za 
pierwszy krok ma drodze ao normalnych stosunków. 

PARYŻ. 1. lutego. Hawas. Tutejsze poselstwo 
portugalskie oświadcza, że nie otrzymało potwierdze- 
nia 'wiadomości o zamachu na prezydenta republiki 
Carmonę. i 


NARADY W BELWEDERZE. 

* WARSZAWA. 7. lutego. (A. W.) Marsz. Pitsud- 
ski odbył azis w Belweaerze dłuższą naradę z wi- 
cepremierem Bartlem na temat bieżących spraw poli- 
tycznych. 

PRZESILENIE GABINETOWE W JUGOSŁAW ji. 

, BIAŁOGRÓD, 7. lutego. (Pat.) Rząd Wukicewicza 
postanowił przedłożyć jutro królowi swą dymisję. W 
kołach parlamentarnych sądzą, że król dymisję przyj- 
mie, równocześnie powierzy . jednak Wukicewiczowi 
ponowne utworzenie gabinetu koncentracyjnego. 


STATUT DLA KGMUNALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI. 

WARSZAWA. 7. lutego. (tel. wł.) W najbliższym 
czasie, ukaże się rozporządzenie Prezydenta w spra- 
wie wzorowego statutu dla komunalnych kas oszczę- 
dności, Rozporządzenie koayfikować będzie istniejąca 
na tem .połu ustawodawstwo, obowiązywać będzie 
na calym tereme Rzplitej. ~ i 
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FR. HOFFMANN. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Z doli i niedoli 


pracowników gminnych król. stoł. m. Lwowa. 


Historyczny rys organizacji, 


(MM) W r. 1914, kiedy rozpętała się wojna 
światowa i stosunki ekonomiczne z dnia na dzień 
się pogarszały, garść pracowników (pozostałych 
w domu wskutek niezdolności do szeregów, lub 
też przekroczonego wieku), zmuszoną została do 
samoobrony przed śmiercią głodową. Rozpoczęto 
myśleć o zgrupowaniu całości do obrony własnej, 
jakoteż pozostałych wdów i sierót. Pionierzy tacy 
wyszłi z Miejskich Zakładów Elektrycznych, a wie 
dząc, że istniejący „Związek Wzajemnej Pomocy” 
— o którym w poprzednich artykułach nadmie- 
nialiśmy — wprost przestał istnieć, schowany na 
strychu w Domu Katolickim przy ul. Gródeckiej 
l. 2, postanowili przy pomocy kobiet — które peł- 
niły masowo służbę konduktorek i motorowych 
— zrobić dorywcze zebranie nielegalne w sali kon- 
duktorów na Gabryelówce. Tam też wybrano kil- 
ku reprezentantów persona'u. Tych kilka jednostek 
przyjęło na siebie wówczas ciężką i odpowie- 
dzialną pracę — albowiem czasy były wojenne 
i każdej chwili można się było zetknąć z długiem 
więzieniem, lub krótszą drogą — śmierci, za two- 
rzenie buntu i niezadowolenia na tyłach armji. 
W krótkim czasie po tym wyborze zrobiono dru- 
gie zgromadzenie, w nocy, i rano o godz. 6-tej, 
ogłoszono strejk, który dzięki rozumowi i ojcow- 
skiej taktyce ówczesnego prezydenta miasta Lwo- 
wa, zlikwidowano po 7-mio godzinnym zastoju, 
nie wyciągając dalszej konsekwencji. Od czasu 
tego zaczęto prawdziwą pracę organizacyjną. Ze- 
brania odbywano po kilka razy w tygodniu, a kon- 
ferencje niemal codziennie. Zniewołono Dyrekcję 
M. Z. E. do prowadzenia służby ponownie po 
dwódh na jeden wóz — ponieważ zakłady za- 
częły korzystać ze sytuacji i zaprowadziły trzech na 
dwa wozy. Krótko mówiąc pracownik był zajęty 
kilkanaście godzin dziennie, z krótką tylko przer- 
wą. Zmuszono też zakłady do założenia sklepu 
z artykułami spożywczymi, czyli konsum, ażeby 
ulżyć pracownikom “i ich rodzinom w wyczekiwa- 
niu pod miejskimi sklepami. — Dalej, za inter- 
wencją tych kilku ludzi, podnoszono płacę kilka- 
krotnie. Otworzono sklep z mięsem i tłuszczem, 
a zakłady zobowiązały się sprowadzać chleb w 


były ważne i zdobycie ich kosztowało dużo e- 
nergji. Zakłady zmuszone były nawet do sprowa- 
dzenia ziemniaków, zakupywania obuwia, a na- 
wet rzeczy tekstylnych. 

Ocenić powyższą zdobycz mogą ci tyiko, któ- 
rzy w tych czasach mieli obowiązki rodzinne i 
sami te ciężkie czasy przeżywali. 

Pisząc o tej sprawie, pgoczuwam się do obo- 
wiązku przyznać, że wielką pomoc w tych pra- 
cach — położyły kobiety. — Wystarczyło zwie- 
rzyć się jednej z zamiarem, czyli dać polecenie po- 
gołudniu, to nazajutrz rano (bez radja) wszystko 
było zrobione, według ziecenia, bez zadnego ro- 
zumowania. Widząc taki materjał organizacyjny, 
zaczęli zastanawiać się delegaci nad stworzeniem 
fundamentu pod Związek, ażeby ci wszyscy, którzy 
powrócą z tej wojny, nie zastali stosunków jakie 
istniały przed wojną. Liczono się też z tem, że ma- 
sy, które przeszły niemal całą Europę pieszo, na- 
brały świadomości, że tylko w jedności siła. Po- 
mysły te ukazały się zupełnie trafne co wykażą 
następstwa. 

Po kilkakrotnych debatach - i naradach roz- 
poczęto odbywać posiedzenie (nielegalne) w miesz- 
kaniu siużbowem maszynisty M. Z. Elektr., Wła- 
dysława Laskowskiego na Żelaznej Wodzie, 


Kiedy po długich dyskusjach uzgodniono za- 
patrywania — zaproszono na jedno z posiedzeń bę 
dącego przypadkowo we Lwowie tow. inż, Artura 
Hausnera w celu porady. I kiedy tylko przedsta- 
wiono mu nasze zamiary powiedział: „No, czy to 
się uda zobaczymy | Jednak w zamiarach waszych 
stanąć wam mie wolno!  Trony idą w gruzy! Pro- 
ietarjat winien stanąć w zwartych szeregach! 
Zbierajcie wszelkie siły i nie żałujcie pracy. Ju- 
trzenka wolności już świta —— Razem do dzieła, 
aż do zwycięstwa! — Ja, jako jeden z tych, którzy 
tyle pracy włożyli dla elektrykarzy, którzy, nie- 
stety, zawsze poszli w rozsypkę — dzisiaj, kiedy 
widzę was tylu odważnych, wzywam was do 
pracy i sam .sprobuję jeszcze raz, czy będzie 
można stworzyć wśród was taką placówkę, ażeby 
była chlubą dla nas, — dla całego proletarjatu 


poszczególne miejsca, gdzie można było te kartki | zdobyczą i podstawą do pracy dla SĘ na- 
zrealizować: — przyczem zaznaczyć należy, że | stępców!" e (C. d. n). 
postulaty powyższe w owym czasie nadzwyczaj —:1::— 

N 


Tragedja człowieka, 
który wyparł się swych przekonań. 


W ostatnim numerze donosiliśmy o dra- 
końskim wyroku, wydanym przez sąd bu- 
dapeszteński na barona L. Hatvany'ego. 

Przed kilkoma tygodniami powrócił ży- 
jacy dotychczas ua emigracji we Wiedniu, 
i został natychmiast aresztowany. -Hatvany 
brał w r. 1918 udział w postępowo-demo- 
kratycznym ruchu na Węgrzech, poczem 
musiał naturalnie Węgry opuścić. We Wie- 
dniu redagowal pismo węgierskie „Jóvó”. 
Jak podaliśmy. — został oskarżony za pu- 
blikowanie w tem piśmie artykułów, i ska- 
zany! na karę siedmioletniego" ciężkiego wię- 
zienia i zapłacenie 500.000 pengó. Tak sro- 
giego wyroku się nie spodziewano. 


W ostatnich dniach procesu zaczęły się 


jednak uwidaczniać RTW zakulisowe. — 
Grgan rządowy „I Orai Ujasag* omawia w 
jednym ze swoich artykułów wstępnych — 
sprawę. Hatvany'ego. twierdząc, że sąd po- 
winien wydać bezwarunkowo srogi wyrok. 
ponieważ chodzi tu o człowieka, stojącego 
intelektualnie bardzo wysoko. Chociaż na- 
wet przewinienia jego mie dają się podcią- 
guąć pod kryterjum zdrady stanu, to jednak 
sąd musi uwzględnić, że Hatvany jest czło- 
wiekiem bardzo wykształconym, któremu 
Wegry, dały wszystko, co mu dać mogły. 


Tego nie można mu nigdy przebaczyć 
i dlatego sąd powinien sobie uświadomić 
odpowiedzialność, którą ponosi przy wy- 
daniu wyroku. Sąd zdawał sobie sprawę 
z wszystkiego, czego od niego żądano, i 
dlatego wydał tak drakoński wyrok, Hat- 
vany został osadzony w więzieniu. 

Odważny ongiś bojownik odbył swoją 
drogę do Kanosy — powrócił do Węgier. 
Już przed paru laty rozpoczął agitację wę- 
gierską nacjonalistyczną, która mu w na- 
stępstwie przyniosła wydalenie z państw o- 
ściennych, a eraz powrócił z pokorą na 
Węgry, uznał otwarcie całe swoje dawniej- 
sze postępowanie za myłne i błagał wszyst- 
kich tych. których obraził o przebaczenie. 
Wszystko to nie pomogło. Hatvany skończył 
już swoją rolę. Od swoich dawniejszych 
przyjaciól usunął się, a koła, do których 
chciał się zbliżyć, nie przyjęły go i skazały 
na więzienie. 

W ostatnich miesiącach wielu postępo- 
wych polityków węgierskich, przebywają- 
Woe zagr anicą. zamierzało powrócić na 

GAY. Teraz jednąk wiedzą, go ich czeka 

dobrze pomyślą, czy warto zamieniać Wól- 

ność na emigracji za więzienie w ojczyźnie. 
a 


| NA EKRANIE DNIA. 
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Opowiadają, że... 


Gdy, przywieziono do Polski serce Ko- 
sciuszki” liczne tłumy publiczności przypa- 
trywały się orszakowi. wiozącemu urnę z 
relikwją serca Wielkiego Naczelnika. | 

Wśród tłumu znalazł się także pewien 
gość z dalekich Kresów, który nie mógł 
ani rusz wymiarkować, o co chodzi i jaka 
to uroczystość się odbywa. 

Zwrócił się tedy do jednego z panów, 
obok stojących i zapytał o przyczynę uro- 


Świ 
+ m Jakto. pan nie wie? — zawołał zain- 
terpelowanty pan. — Ależ to dziś chowamy. 


na rodzinnej ziemi. serce naszego najwięk- 
szego bohatera narodowego, Tadeusza Ko- 
ściuszki... 

— Co? Dlaczego serce ? zapytał gość, 

— Bo to serce wielkie biło tylko dla 
Polski i w tem sercu miał Naczelnik całą 
Polskę i wszystkich Polaków... 

— W takim razie — rzekł gość z Kre- 
sów - - Ciekaw jestem, co pochiowają, — po 
najdłuższem Życiu — pana Mar szałka ? 


Stem. 
E 


Zwiazek Nauczycielstwa | 


Przedszkoli w Polsce. 
Oddział Iwowski. 
: Otrzymujemy następujące pismo : 

Związek Nauczycielstwa Przedszkoli w Pol» 
sce, oddział lwowski, odbył pierwsze zebranie ore 
ganizacyjne dnia 29 stycznia 1928 r. 

Referat „O znaczeniu przedszkoli, oraz ich 
stanie u nas i zagranicą" wygłosiła p. Smulikow- 
ska. „O zadaniach i celach organizacji zawodo- 
wej naucz. przedszkoli* mówił p. Pachorek. 

Po referatach wywiązała się dyskusja, w któ- 
rej słuchacze stwierdzili konieczność należenia do 
tej organizacji, elen podniesienia stanu i znacze- 
nia przedszkoli w Polgce. 

Komitet organizacyjny apeluje do kierowni- 
czek przedszkoli we Lwowie, aby przystępowały. 
do „Związku Przedszkoli“, gdzie będą mogły zna- 
leźć obronę tak swych interesów zawodowych, 
jak i poparcie postulatów, tyczących się podnie- 
sienia stanu przedszkoli. 

Zapisywać się można w „Ognisku naucz. 
ul. Hetmańska |. 5, na I piętrze przez ganek co- 
dziennie od godz. 7—9 wiecz. w sekretariacie. 
s ZA KOMITET ORG. 

. Smdikowska , Marja. 


Ustawa m teatrach i i widowiskach, ` 


0 ile chodzi o budynki teatralne, kina, cyrki 


i t p. pomieszczenia publiczne, na mocy nowej 
ustawy budowlanej p. minister robót: publicz 
nych zatwierdzić ma „przedstawione „mu przępi- 
sy lokalne, przyjęte przez magistraty. brzepi- 
sy te dotyczyć mają jedynie strony budowlanej 
teatrów i dążyć mają do zabezpieczenia publi- 
ag od katastrofy — pożaru przedewszyst- 
iem 

Min. spraw wewnętrznych wraz z min, oświa- 
ty projekiują wnieść na radę ministrów dekret 
o teatrach i widowiskach, który unormować ma 
całokształt sprawy teatralnej w jej najszerszym 
zakresie. Projekt dzieli teatry na publiczne 
i prywatne. -Pracownicy teatrów - publicznych 
(miejskich, państwowych) korzystają z szeregu 
uprawnień. Na czele każdej imprezy stoi dy- 
rektor, odpowiedzialny wobec władz za prowa- 
dzenie jej i zatwierdzony przez władze nadzor- 
cze. Celem objęcia stanowiska Et aiaa ponia 
gane są kwalifikacje. 

Projekt ma roztoczyć szczególną Soi nad 
„kabaretami - 

Trupy podróżne muszą otrzymać CY Że» 
zwolenie na urządzanie przedstawień. Reżyse- 
rem teatralnym może być tylko artysta zawo- 
dowy, posiadający dostateczne . wykształcenie,. 
rutynę i uprawnienie w tym kierunku. ża 

Osoby, stojące na czełe. imprez, posiadać mu, 
szą obywatelstwo polskie. 
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Z nowych dziedzin wiedzy i Życia. 


„DZIENNIK LUDOWY" _ 


Druk i radjo.” 


Kultura codzienna. 


— Pismo I druk. 


— Tkacka igła. — „Kultury. — 


3,000 ton stali na pióro. — Fatalny błąd drukarski. — Redaktor bez wia- 


domości. - 


Człowiek współczesnej kultury, mieszka, od- 
żywia się i ubiera, pracuje i bawi się zupełnie 
odmiennie, niż jego przodkowie. Olbrzymie. war- 
szłaiy i fabryki czynne są dniem i nocą, by za- 
spokoić wszystkie jego potrzeby — wszystkie 
części mieszkania, są wytworem pracy machin — 
więcej lub mniej wytworne tkaniny, suknie przę- 
dły, tkaiy, barwiły inachiny, nadzorowane i re- 
gurowane dłońmi mil onowej armji robotników. 


Podczas snu jego, rozlega się, nie zakłucając 
niu spokoju przytłumiony buk żelaznych olbrzy- 
mów, sapią lokomotywy wiozące towary z dale- 
kigh krajów —- suną parowce na Oceanach łado- 
wane kawą, herbatą, owocami i t. p. — dla jego 
potrzeb pracują setki i tysięcy ludzi przy tele- 
gratach, telefonach, w drukarniach, by rano przy- 
gposcbić mu dziennik z najświeższemi wiadomo- 
sciami. 

To wszystko jest tak znane powszechnie — 
zdaje się, Że przecież tak być musi, gdyż nie u- 
przytemniamy sobie nigdy, tego olbrzy niego na- 
kladu pracy i znojów - ludzkich, tych wysiłków 
świata techniki i przemysłu, tego trudu miljo- 
Ki "rąk i mózgów, ściełącego nam wygodny 

zedni tryb życia. Czyż człowiek kulturalny 

dczułby dotkliwie np. braku pisma codzien- 
lagi. braku poczty, braku książek — czy moż- 
liwem byłoby całe dzigiejsze administrowanie pań- 
stwa, całe współczesne życie polityczne, bez ko- 
lei, telegrafów, poczt, druków i t. d. 

Weżmy pod rozwagę pismo 1 druk. jakie 
to długie wieki mijać musiały, nim z instynkiow- 
nych dźwięków i głosów zwierzęcych powstała 
mowa ludzka, nim człowiek zdobył sę na tę wła- 
dzę udzielania mową swych uczuć i myśli. 

A jaki znowu podział czasu między mową 
a powstaniem pisma? tysiące i tysiące lat... 

Najdawniejszy podziwu godny wyna'azek to: 
mowa ludzka! — ta nieustannie powtarza ąca się 
praca ducha, dla oddania myśli dźwiękiem arbj- 
kułowym. 

Kiedy i jak powstała, o to, wrą Żarliwe dy- 
sputy uczonych. 

Wyrazić myśl i uczucje gestami, mimiką, to 
pierwsza sztuka człowieka, jak również! wcielenie 
pojęć w rozmaite dźwięki narzędzi głosowych, — 
drugą sztuką doniosłą, wynoszącą nas wysoko po- 
nad poziom antropoidów (małpoludzi) jest pismo. 

Wymiana myśli przy pomocy gestów ‘í dżwię 
ków to sposób porozumienia się ludów nastar- 
szych, których pojęcia nie wybiegały poza gra- 
nice teraźniejszości, których sposób życia był pro- 
~ Sty, na łonie przyrody. 

Wielkie zdarzenia godne pamięci potomności, 
ubrane w szaty legendowej poezji, przechowa!y 
się od pokolenia do pokolenia awing tradycą — 
i tak pozostały nam te wspaniałe epopeje bo- 
haterskich wak, historyczne poematy zamierzch- 
yeh dziejów. 

Poc”ąttowo były to obrazy miniaturowe, 
naiwne odbicia wrażeń wzrokowych, dziś dla nas 
wprost rebusy, obrazy te upraszczano, wiązano, 
łączono i rozdzielano, aż przeobraziły się w pi- 
smo Chin i Japonii. 


Dzieje pisma — to historia cywilizacji, a gdy 


poznajemy czem Dyła książka jaką rzadkością 
przed wynalazkiem druku — rozumiemy całą re- 
wo'ucę duchową, która rosła z rozwojem ma- 
szyn drukarskich. 

W wiekach średnich pisano pędzlem, ma- 
czanym w farbie czarnej lub czerwonej i dziś pi- 
szą tak jeszcze Chińczycy — pisano trzciną tem- 
perowaną i odpowiednio rozcętą a dopiero póź- 

niej używano piór gęsich, które zachowały się 
—- po czasy dzisiejsze, 

*) O tem wykłada obecnie Inż. Libańskt w 
stowarzyszeniach robotniczych — artykuł jest skró- 
conem streszczeniem tych zajmujących prelekci z 
obrazami świetlnymi. — Przyp. Red.. 


Monolina, Linotypia. — Niewidzialna rzeczywitość - radjo. 


Pismo zgłoskowe na- 
bytkiem ludzkości. 

Doniosłe korzysci pisma, znane były kupcom 
fenickim, znane były kapłanom. Grecy przypisy- 
wali wynalazek pisma bożkowi handlu Herme- 
sowi. Pismo było tajemniczą sztuką uprzewilejo- 
wanych kast, w wiekach średnich umiejętnością 
ksęży, a pod słowem „clericus“ rozumiano i pi- 
sarzy. Słowo „cerc“ oznacza i dziś we Francji 
pisarza adwokackiego. 

Pismo, tak zwane łacińskie, zgłoski zaokrą 
g!une, trzeobrazihj się w cięte. W materjale drzew- 
nym nie można było utrwalać na buku, zgłosek 
okrągłych — tak cowsiai:o pismo gotyckie. 

"' Cala Europa otrzyma!a pismo starożytności, 
zecrcdnia: łacińskie, wschodnia: greckie, przeo- 
breżone w kirylicy, wyraz „alfabet“ pochodzi od | 
pierwszych zgłosek greckich alfa (a), beta (b). 


jest najpóźniejszym 


ducha !! 
Myśi setek i tysięcy umysłów więzjone w 
pergaminach —  więzione w pyle klasztornych 


cel — frunęty tłumnie w świat, jak oswobodzo- 
ne świegocące ptaki a od XV w. trwają usiłowa- 
hia nad chwytaniem i więzieniem skrzydlatych 
buntowniczych ptaszków. 

W s'arym Rzymie ważne dokumenty, lub dzie 
ła literackie, przepisywali - niewolnicy w średnich 
wiekach, mnisi w klasztorach, - drzeworutnictwo 
znene było w Chinaca jaż w 6-tem stuleciu, na- 
szej ery, w Europie stosowano tę sztukę, dla 
wije S'ania obrazów; przed wynatazkkem druim. 

Typografia i jej rozwój przechodziły coraz 
wyższe szcz bie © doskonałości, . począwszy od | 
pierwszych druków Gutenberga aż do dzisiej- 
szych s”omp'ikowarych, nieraz wprost zadziwiają 
cych korstrukcji. 

Olbrzymi wpływ prasy — wpływ dzieł i dzi- 
siejsze rozpowsz chnienie literatury, to dzieło wy- 
trwałej pracy ducha wyna'azczego, gnanego po- 
trzebą czasu w 19-tem stuleciu. — Stercotypia (od- 
tewanie całego sk'afu czconek) dla częstszych na- 
kładów, że'azne prasy drukarskie (wynalazca Stan- 
hope) w roku 1800 i motorowe prasy torowały 
drcgę do późniejszych pras rotacyjnych i nowo- 
czesnych machin do gładania czcłionck. 

Wie'cy i możni od dawna przeczuwali potęgę 
i niebezpiecześstwo druków — po dziś dzień, 
trwające prześ adowanie tworów ducha, ma wie- 
kową przeszłość za sobą, na'piękniejszy rozkwit 
literatury druka sij, umiy srogie prześladowa- 
nia, przez cinzorów -- ograniczenie i monopoie 
drukarskie. 1 p 

Rna!fabctyzm to stary sprzymierzeniec panu- 
jących, mur ciemny, o który bezsilnie biją sło- 
neczne ptaki ducha ludzkiego — daremnie nucą 
orz o miło ci i swokodzie, o wielxi h tęsknotach 
człewieka i... daremnie śpiewają o bojach, dla 
których żyć 4 ginąć warto. — Ana'fabeta to na- 
rzędzie ciemnoty zaborów i wielkiego poem 
człowieka... 

W Ang'ji wolno było tylko drukarzowi kró- 
lewsxiemu i uniwersytetowi królewskiemu w 
Oxfordzie wytaczać biblię. W jednem wydaniu z 
r. 1653 zna,duje sę, — często cytowany horen- 
da'ny djabli* drukarski „gdyż tylko „iiesprawied- 
liwy", przejdzie do królstwa niebieskiego". 

- Przez monopo'izowanie utrudniało sę i roz- 
rowszechni nie —— dopiero żywsze tętno politycz- 
ne, walki społ czne, których widown*ą była Eu- 
roba przez całe prawie ubiegłe stulecie, potrzeba 
informowania sę o wypadkach, która wywołała 
olbrzymi rozwćj prasy, te wszystkie czynniki o- 
swobodzały stopniowo sztukę drukarską od pęt 
reakcujnych ? 

Sto lat temu redaktor pisma polit ycznego „w 

wielkim misce prowinc onalnem Angli, nie mo- 
A doczekać sę na czas posłańca konnego, czę- 
s'owa! czyt Ini ów prz drukiem, pierws ych ksiąg 
Mojżesza i doszedł aż do zatopienia hufców Fa- 
raona w morzu Czerwonem, — nim podał wiado 


Diuk stał się początkiem potężnej rewolucji 


E 
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mość o wstąnieniu na tron E II, lub stoczo- 
nej bitwie, — dziś z pomocą telegrafów, machin 
drukarskich, czytelnik ma codziennie wyczerpują- 
ce sprawozdania z bieżących wypadków, procesów, 
katastrof, podróży `i i. p 

W r. 1876 dziennik ,„limes' wydał jubileu- 
szowy tom 25-leiniego istnienia pisma o 600 stro- 
nicach in quarto. Całe to dzieło za pomocą „ma- 
szyn do sxładania“ wykonali dwaj składaczy w 
6 dniach (po 8 godzin pracy) 

` Genja!na konstrukcja, jak Linoiypia Mergen- 
thalera, Monolina Scudera są olbrzymim postępem 
i niedalekim jest czas; gdy wyprą one całkowicie 
dawne sposoby skiadania. ~- 

I tak jąk ongiś rewoltował: umysły „druk“ 
tak w czasach obecni ych rewoltuje „radjo. 

Objaśnię to szerzej w następnym fejletonie... 

Wielka wojna ułatwiła | temu wynalazkowi 
ogromne rozpowszechnienie. Radjo ma lot prome- 
teuszowy, bo „tswi w nim cud“ — „rzeczywistość 
niewidzialna“ myśli, głowa, porywy i na- 
! miętności muzyki, zachwyty artystyczne —- okrą- 
żają świat ziemski, biz łącznika materjalnego. 

Gdzie? — w jakim żywiołe lecą, chwytane 
uchem elektrycznen, .(radjo-odbiornik), wysyłane 
głosem elektrycznym? 

To jest zagadni” niem przyszło: c — ma'ema- 
tyka i fizyka wsnółczesna objaśnia zjawisko ,,falatni 
elektromagnetycznemi" —czy widział kto takie fa 
le? — wysyłanych z tysięcy . stocjj nadawczych 
„radja“, Czy w reainej rzeczywistości bytu można 
zrozumieć, jak setki tysięcy fal o różnych - dłu. 
goścach, o różnej mocy wstrząsa ą niepoznawalny 
żywioł eteru, w którym każda fala żyje jakby 
indywidualnie i Mei = z tego chaost fal nie- 
zamącona przez inne!! 

< Nauka objaśnia, że trzyma sło ściśle „mierze- 

nia, leczenia t ważenia” lecz i umysł profana zro- 
zumie, iż radjo odsłania nowy olbrzymi świat — 
odsłania nam zjawiska przyrody, których istoty 
nie zna obecnie ani W ani fizyk, ani 
filozoi... 

A to nieznane, służy znanemu, istotom o 
zmysłach realnych! 

Oto zwycięstwo ducha!... 
czesnej EU 


oto tryumf nowo- 


Inż. Edmund Libański, 


"Tak w Im w Indjach niłują iolję._ 


Z Bombaju donoszą: Sir John Simon oraz 
inni członkowie pariamentarnej komisii ankietowej 
w sprawie reformy konstytucji indyjskiej przybyli 
do Bombaju w drodze do Delhi. Na molo zjawiła 
się procesja, złożona z 350 nacjonalistów, przy- 
branych w białe suknie, którzy nieśli w rękach 
czerne sztandary oraz transparenty z napisami: 
Nie chcemy Komisji. Precz z imperjalizmem an- 
giełskim. Policja zagrodziła drogę procesji, która 
przeciągnęła z kolei ulicami miasta, gdzie wiele 
sklepów i szkół było zamkniętych w odpowiedzi 
na wezwanie do 24-godzinnego strajku. Grupa 
strdentów manifestowała na ulicach Kalkuty, ob- 
rzucając kamieniami gmachy publiczne. Pomimo 


wezwania ze strony komisarza policji do rozejścia 
się manifestanci w dalszym ciągu rzucali kamie- 
niami tak, iż: komisarz odniósł ranę w rękę. Du- 
piero wezwany oddział żołnierzy rozprószył stu- 
dentów, przyczem dokonano licznych aresztowań. 


Arystokrata- spekulant, 


WARSZAWA. 6. 2. Onegdaj miała się od- 
być w Warszawie rozprawa przeciw Jakóbowi Wł. 
Dzieduszyckiemu, właścicielowi Jezupola w Ma- 
łozolsce Wschodniej, członkowi Rady nadzorczej 
Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń, oraz przeciwko dy- 
rektorowi tejże dyrekcji Romuałdowi Jurkiewiczowi. 
Oskarżeni podpisali na rzecz hy. Potockiego, znaj- 
dującego się w Wudnem położeniu materjalnem, 
protokół w tym sensie, Że może on otrzymać po- 
życzkę w Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń na cele 
inwestycyjne. Potocki zwródł się do Polskiej Dy- 
rekcji Ubezp. z prośbą o pożyczkę na budowę ra- 
tusza w Buczaczu, uruchomienie cegielni parowej 
i fabryki dachówek, a jak się potem okazało, 
rożyczka użyta została na cele osobisto-spiekte- 

łacyjne. 

Rozprawa nie doszła do skutku wobec choro» 
by oskarżonego Jurkiewicza 
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Proces o zamordowani śp. kuratora Sbiiskigo 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Chwile humoru na sali sądowej. 


Jedenasty dzień rozprawy. 


W dniu wczorajszyzau w dalszym ciągu 
odbywały się zeznania świadków. 


„SOBOWTÓR” ŚWIADKA. 


Wchodzi na sale św. Marja Steciuk, któ- 
ra przebywając z osk. Janicką w. jedftej 
celi. miała widzieć. że Janicka otrzymywa- 
ła w więzieniu „grypsy* od swego narzeczo- 
nego osk. Iwana Werbickiego i niekiedy 
czytala je świadkowi. 

Przew.: Pani była tu w więzieniu ? 

Św.: Nie. 

Przew.: lle lat pani liczy ? 

Św.: 19. 

Okazuje się. że zaszła tu omyłka, gdyż 
świadek jest tylko imiennikiem Marji Ste- 
ciukowej. która. siedziała w więzieniu 


„CZŁOWIEK, KTÓRY POCHODZI Z TAMTYCH 
-- STRON". z 


Wchodzi nastepny świadek, Teodor Żu- 
kow. Siedział on w jednej celi z osk. Wer- 
bickim Iwanem. który przyznał się wobec 
świadka do zamordowania Ś. p. Sobińskiego 
i opisał szczegóły tego zabójstwa. Świadek 
odsiaduje obecnie jakąś karę w Brzeżanach. 
skąd dostawiono go na rozprawę. 
Przew.: Jak się pan nazywa? 

Św.: Teodor 

Przew.: To jest pańskie imię, a nazy- 
się pan Żukow. 

Sw.: Być może. 

Przew.: lie pan ma lal? 

Św.: 18. 

Przew.: W generaljach w śledztwie za- 
notowane jest że liczy pan lat 36 

Św.. Może... Ja mam 24 lat. 

Przew.: Jakiego pan jest wyznania ? 

Św.: Mam wszystkie papiery w domu. 
(W śledztwie $wiadek podał, iż jest obrząd- 
ku prawosławnego). 

Przew.: Skąd pan pochodzi? 

$w.: Z tamtych stron (miał zapewne na 
myśli Rosję). 

Nie trzeba chyba dodawać, jaką weso- 
łość „zeznania“ te wywołały wśród licznie 
zebranej na sali publiczności. 

Z powodu podejrzenia, że świadek 
szwankuje na umyśle, przewodniczący za- 
rządza odstawienie świadka do sądowej iz- 
by lekarskiej. by ta wydala orzeczenie o 
stanie „umysłowym świadka. 

Lekarz sądowy. dr. Hojnacki podaje do 
wiadomości Trybunału, że świadek ten naj- 
prawdopodobniej symuluje chorobę umy- 
słowa. stwierdzając jednak przylem, że je- 
dnorazowe zbadanie świadka nie może dać 
pewnych wyników i że definitywne parere 
mogą wydać o tem psychjatrzy, pod któ- 
rych obserwację należałoby go poddać. — 
"Trybunał przychyła się do tego wniosku. 


ZEZNANIA SKAZANEGO ZA ZMASAKROWA- 
NIE WENKLERA. 


Następny świadek Bazyli Kaczor, hb. 
. starszy post. skazany na 10 mies. więzienia 
za ciężkie uszkodzenie ciała Ś. p. Romana 
Menklera. siedział również w jednej celi 
z osk. Werbickim Iwanem wraz z Piotrem 
Jayką. który — jak wiadomo — skazany 
zoslał na śmierć za współudział w zamor- 
dowaniu swojej żony. W jakiejś rozmowie 
osk. Werbicki wraz z wymienionymi mó- 
wili na temal zamordowania Ś. p. Sebiń- 
skiego. Otóż w śledztwie Kaczor zeznał, że 
wobec niego osk. Werbicki Iwan przyznał 
się do mordu. gdyż w rozmowie tej powie- 
dzial: „Pau myśli. że pan był na policji — 
to pan wszystkie rozumy już zjadł. Co pan 
muie będzie mówił, kiedy ja tam byłem“ (na 
miejscu zamordowania ś. p. Sobińskiego). 
A po tych słowach osk. Werbicki połapał 


wa 


się i powiedział: „A cóż ja za głupstwa 
gadam“. w rd Zana, p 

Świadek ten podtrzymuje swe zeznania 
złożne w śledztwie. 

„KANDYDAT NA TAMTEN ŚWIAT”. 

Św. Jayko. który był obecny przy pu- 
wyzszej rozmowie. przedstawia ją inaczej. 
bo na rzecz Werbickiego. Konfroniacja o- 
bydwu tych świadków nie dała konkrelnych 
wyników. gdyż obaj świadkowie obstawali 
przy swoich poprzednich zeznaniach. 
„PAN OBROŃCA MYŚLI, ŻE TO POLOWANIE 

i NA ZAJĄCE". 

Św. Wasyl Żwir przebywał w jednej veli 
z osk. Michałem Werbiekim. Obecnie odsia- 
duje w wiezieniu lwowskiem karę 2 letnie- 
go więzienia. Zeznania tego świadka pod- 
trzymują wesoły nastrój na sali, gdyż pelne 


—— Z z | z MM 


! różnych bujd 


i pociesznych kawałów bu- 
dzą ogólną wesołość tak dalece, że przewo- 
dniczący wzywa publiczność do zachowania 
spokoju. 

Świadek zeznaje, iż podczas pobytu je- 
go w celi gdy Werbicki powrócił od sę- 
dziego śledczego, przez podłogę porozumie- 
wał się zapomocą pukania z bratem swoim 
Twanem. * 

Św.: Werbicki zapukał do podługi i za- 
pytal: czy przyznałeś się do kartek, a z do- 
łu odpowiedział mu brat: nie. ; 

Świadek opowiada dalej kli wesołości 
audytorjum. że ile razy znajdował się w 
pobliżu Werbickiego. nawiedzały, go wizje 
o trupach. EN p. + *EARZĘ 

Gdy jeden z sędziów przys zadaje 
świadkowi pytanie = świadek przekonany, 
że to obrońca, mówi: „Pan obrońca myśli. 
że lo polowanie na zające ?*... 

Z dalszych „zeznań tego świadka zre- 
zyynowano. i i 

* Prokurator postawił w końcu kilka 
wniosków w sprawie zeznań Hasmana i 
Dżula. które Trybunał odrzucił prawie w 
całości. postanawiając jednak powołać w 
charakterze świadka dr. Ciepielowskiego. 
którego Hasman dnia 19. października po- 
dobno woził na ul. Krasińskiego. ` 


Wielkie aresztowania wśród agentów 
kominternu moskiewskiego. 


Dotychczas osadzono w areszcie kilkudziesięciu komunistów. 


Również dokonano rewiz 


Z chwiią rozpisania wyborów do Sejmu a- 
genci defenzywy zaobserwowali wzmożoną czyn- 
ność agitatorów komunistycznych. Do wiadomości 
lwowskiej policji doszło, że moskiewski komin- 
tern zwołał do Gdańska zjazd delegatów „Komuni- 
stycznej partji zachidnej Ukrainy" (K. P. Z.. U.), 
aby wydać odpowiednie dyrektywy na zbliżające 
się wybory. Zjazd odbył się w styczniu br. 

Policja już naprzód obstawiła swymi- agen- 


tami dworzec w Tczewie, gdzie wywiadowcy roz-. 


poznali i ustalili nazwiska około 60-ciu komu- 
nistów, udających się na ten zjazd 

Nie łatwo ich jednak było zabrać do „saka“, 
gdyż w celu niezwrócenia uwagi swych prze- 
śladowców wracali oni przeważnie okrężną dro- 
gą do swych siedzib. a to przez Prusy Wschodnie, 
przez Poznań, Katowice i Cieszyn 'iip. Wszyscy 
jednak, jak przystało na pracowników Kominter- 


nu jechali pierwszą lub drugą klasą, gardząc pro- ~ 


letarjackimi wagonami. jeden z tych działaczy, 
Stefan Wołyniec „zatundował* sobie nawet slee- 
ping”, jakgdyby był miłjonerem. 

Dnia 3 bm. gdy już mniejwięcej wszyscy 
„dygnitarze” Centralnego Komitelu wrócili w swe 
pielesze domowe, przystąpiła policja do „roboty“. 
Pierwszy, który dosłał się w jej ręce był Pinkas 
Muenz, czionek centralnego komitetu polskiej par- 
tji komunistycznej. Podczas rewizji znaleziono przy 


nim 1.200 dolarów, które zakwestjonowano. Are- 


sztowany Muenz przed paru laty zbiegł z wię- 
zienia w Warszawie i od tego czasu ukrywał 
się pod przybranymi nazwiskami. Do Gdańska je- 
chał on pod nazwiskiem Szymona Eisensteina. 

Los jego podzielili: Stefan Rudyk, red. ukr. 
„Kultury”, Stefan Wołyniec, Juljan  Krajkiwski, 
prof. gimn. w Stanisławowie, brat jego Pantale- 
mon K., red. „Naszego Słowa”, członkowie ,„Sel- 
robu”, Wasyl Kossak, publicysta, Józef Cybruch, 
Mikołaj Chimczyn, prezes „Selrobu”, Iwan Cho- 
ba, red. „Świiła”! Dymitr Werbowy, Ozjasz 
Schoechter, działacz z ,„Mopru”, Włodzimierz Fjał- 
kowski, Hersz Sander ze Stanisławowa, Zygmunt 
Karniol z Tarnopola, Wiktor Chruściel, sekretarz 
okręgowy P. P. S.-lewicy i wielu ' innych. 

Ogółem aresztowano w trzech wojewódz- 
twach Wschodniej Małopolski i na Wołyniu kil- 
kadziesiąt osób, których przeważnie odstawiono 
do Lwowa. Wszyscy oni są obwinieni o zdradę 
główną z $ 58 ustawy karnej. 

Podczas rewizji w mieszkaniach aresztowa- 
mych znaleziono przeważnie wiele bibuły, liczną 
korespondencję, oraz znaczniejszą gotówkę w zło- 
tych i dolarach, cobu świadczyło, że nadcho- 


i i aresztowano dwóch „undowców'. 


dzące wybory wiele będą kosztować „wuja z Ro- 
sji", czyli -Komintern moskiewski. 

Rewizje i aresztowania wśród człunków „ Sel- 
robu” i PPS-lewicy trwają w dalszym ciągu. 
> W Przemyślu, jak to donosiliśmy policja are- 
sziowała 15 osób pod zarzutem uprawiania agi- 
tacji komunistycznej. Większość aresztowanych fi- 
guruje na listach komunistycznych jako kandydach 
na posłów i senatorów, to też przebywanie w ce- 
lach więziennych nie bardzo im się uśmiecha pod- 
czas kampanji wyborczej. i 


„WIZYTY* POLICJI U „UNDOWCOW”. 


: Nietylko komunistami interesuje się defenzy- 
wa. Wczoraj przeprowadzono rewizje również w 
biurach stronnictwa ukraińskiego UNDO, uprawia- 
jącego nieprzejednaną politykę w stosunku do pań- 
stwowości polskiej. Zaglądnięto również do «mie- 
szkań Osppa Stachowa i Matwija Nawrockiego, 
red. „Hromadzkiego Hotosu", których aresztowa- 
no. Są oni autorami antypaństwowej - enuncjacji, 
Podczas tych rewizji zakwestjonowano większą 
ilość korespondencji i publikacji, które obecnie stu- 
djują referenci defenzywy. 


`% MIASTO ZASYPANE SNIEGIEM. 


MOSKWA. 7. lutego. (Pat.) Na linji kolejowej 
Moskwa - Taszkent szaleje gwałtowna burza śnieżna, 
która spowodowała przerwanie komunikacji na całej 
linji. Tor kolejowy pokryty jest w wielu punktach po- 
włoką śnieżną dochodzącą do 10 metrów grubości. 
Miasto Akczubińsk zasypane jest śniegiem, którego 
olbrzymie zwały (dochodzą Ido 21 stóp. Również z Chąf- 
bina, Tyflisu, i Krymu, donoszą o szalejących tam bu- 
rzach i przerwaniu w związku z tem regularnej ko- 
munikacji kolejowej. ~ 
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KRADZIEŻ KOSZTOWNEGO DJADEMU NA BALU. 


: PRAGA. 7. lutego. (A. W.) Tutejsze firmy złotnie 
ze wydały komunikat do pracy, w którym przestrze 
gają przed zakupieniem niezmiernie kusztownego dja- 
demu z brylantami, który został skradziony na balu 
ametykańskiego poselstwa w Pradze czeskiej. Na, ba- 
lu tym było około 100 osób ze sfer dyplomatycznych, 
politycznych i arystokracji czeskiej. W wzasie balu, 
baronowa Malvec zauważyła brak kosztownego dja- 
demu, który skłaaał się z 4 rzędów mniejszych dja-- 
mentów! i |piiqtego rzędu z trzynastu djamentów. wiel- 
kości grochu, połączonych złotymi tańcuszkami, 

Adi i 


„DZIENNIK LUDOWY* 


= Tajemnicze skarby, zakopane w ziemię 


przez Jezuitów. 


Ludzie mają widać dużo pieniędzy, wie- 
le chciwości i niemało naiwności. skoro nie 
wahają się składać pieniędzy na utworzenie 
towarzystwa akcyjnego, którego celem jest 
wydobycie bezcennych skarbów, zako- 
panych w ziemi. Takie właśnie lowarzy- 
stwo pod nazwą „Sacambaya Company 
Lted' powstało w Londynie z kapitałem za- 
kładowym w wysokości 30.000 funtów szter 
lingów. 

Czy skarby te są sislołnie ? 

Oto. co podają o tem pisma angielskie: 

W wieku 18-lym. gdy Boliwja, pod na- 
zwą Allo Peru (Wysokie Peru) stanowiła 
jeszcze część olbrzymich posiadłości hisz- 
pańskich w Ameryce południowej, członko- 
wie zakonu Jezuitów. opiekującego się kra- 
jowcami. zorganizowali lam kopalnie zlota 
i płuczkarnie djamentów. Gdy wszakże za- 
kou ten wygnano w 1778 r. z posiadłości 
hiszpańskich, boliwijscy członkowie tego 
zgromadzenia. nie mogąc zabrać z sobą po- 
siadanego złoia i djamentów, mieli je zako- 
pać w pewnei jaskini, w pobliżu swego kla- 
szloru, nad rzeką Sacambaya, przyczem je- 
den z zakonników przekazał dokładny plan 


miejsca ukrycia tych skarbów bratu swemu, 
będącemu prefektem w jednem z miast bo- 
liwijskich. 

Przed kiku laty plan ten dostał się 
w ręce pewnego, przebywającego w Boliwji 
Anglika, który w 1926 r. rozpoczął vposzu- 
kiwania kryjówki. 

Istotnie też. przy pomocy znacznej licz- 
by kopaczy. mial natrafić na ową jaskinię 
i znaleźć w niej krzyż srebrny, tudzież szka- 
lułkę. zawierającą pergamin. na którym 
właściciełe skarbów nakreślili ostrzeżenie, 
grożące wiecznem potępieniem tym, którzy- 
by ważyli się czynić dalsze poszukiwania 
w tem miejscu. 

Poszukujący skarbów Anglik opowie- 
dział nicostrożnie o treści dokumentu kra- 
jowcom. co wywolało taki skulek, że opu- 
ścili go wszyscy natychmiast. a chciwy po- 
szukiwacz musiał zrzec się dalszych wysił- 
ków i pojechał do Anglji. gdzie utworzył 
obecnie wspomniane towarzystwo, aby tym 
razem przy pomocy swych rodaków wzno- 
wić poszukiwania skarbów w jaskini nad 
rzeką Sacambaya. 


„bindbergh 


LONDYN 7. 2. Według informacji z Nowego 
Jorku na wyspie Haiti rozpoczęto akcję bojkotową 
przeciw słynnemu lotnikowi, Lindberghowi, któ- 
ry tam ma przybyć. Dziennik „Courrier Soilien“ 
wzywa wszystkich mieszkańców wyspy Haiti, by 


zbojkotowali przybycie pułk. Lindbergha, gdyż na- 
leży uważać go za przedstawiciela rządu amery- 
kańskiego, a nie za przyjaciela mieszkańców Haiti. 
Pismo „The Haytian* oświadcza, 


że Lindbergh 


kemiwojażerem rządu waszyngfeńskiego”. 


utraci całą swą pozyskaną sławę, jeśli nada! bę- 
dzie wysiępował jako komiwojdżer interesów rzą 
du waszyngtońskiego. 

W San Juan (Portorico) wręczono Lindber- 
ghowi za jego przybyciem jednomyślnie powziętą 
przez zarząd wyspy rezolucję, w której apeluje 
się do niego, aby narodowi St. Zjednoczonych 


przedłożył prośbę ludności Portorico © przywzó- 
cenie zabranej jej wolności. - 


Małpolud czy umiejętnie ucharakteryzowany 
bandyta grasuje na przedmieściu Londynu. 


Pisma londyńskie rozpisują się na temat tajem- 
niczych napadów na bezbronne kobiety, dokony- 
wanych w ostatnich tygodniach na _ przedmie- 
ściu Bromley w Londynie. 

Początek historji datuje się mniejwięcej z 
przed trzech tygodni. Przechadzały się wówczas w 
Bromley po alei wiodącej do Sidcoup pani Flo- 
rencja Harland i panna Ess, W pewnym momencie 
rozcaczliwe krzyki i paniczna ucieczHka obu mło- 
dych kobiet zaalarmowały całą okolicę. Głowa 
pani Florencji ociekała krwią. Zarówno pani Har- 
land jak panna Ess były półprzytomne ze stra- 
chu. Gdy odzyskały panowanie nad nerwami, o- 
-powiedziały co następuje: 


Przez kilka minut postępował za niemi jakiś 
nieznajomy mężczyzna. Gdy zaczął wydawać nie- 


zwykłym, pół-zwierzącym głosem chrapliwe jęki | 


czy też westchnienia, odwróciły się i ujrzały po- 
stać, której twarz, była małpia. W tym momencie 
odrażający ten człowiek ugodził kijem panią Har- 
land w głowę. Kobieta padła na ziemię, lecz na- 
tychmiast zerwała się i wraz z towarzyszką rzit- 
ciła się do ucieczki. Zanim „ktokolwiek zdążył 
nadbiedz, tajemnicza postać o małpiej twarzy znik- 
nęła bez śladu. 


3 W trzy dni potem zdarzył się Soddu "wy- 


tadek z 20-letnią córką aptekarza, p. U. Tym 
razem szrawa przedstawiała się już grożniej. Ta- 
jemnicza postać, rzuciła się na dziewczynę, po- 


waliła ją na ziemię, zaczęła dusić. Wywiazała się 
iozzaczliwa walka, zakończona ucieczką napast- 
nika, spłoszonego przez zbliżające się auto. 


Wieczorem tego samego dnia, ta sama postać 
napadła na 24-lctnią pannę Eiccam i podobnie jai 
kam Harland, zadaje jej ciężki cios laską w gio- 
wę. Z trudeni ucejc się pani Eickam wyrwać z 
objęć poiwasa : złiedz. W dwa dni potem, o świ- 
cie, policja znajduje w zaroślach Bromleyu bez- 
przytomną, ogłuszoną, ze śladami ciężkich obrażeń 


1 
. 
k e 
` 
4 , a T 
ś £ r 
r 
r ` 4 
A A 
z 
a zę 
ZCZYZ 
` 
; 
a 
A S 
dv c 
A zd 
A aś W 
, J 
| 
r 
: 7 o 17 
| ST fa A fs k 
z 
> a ` 
Ą 4:0 
a 
c! © 
a> 
„ | 
$ z 
w 
w an 
y 4 e 
I c z 
p (1 
» s 
ói a cl 2 
r 
r 4 « a 
é] Rf 
r 
c 
f 
|; i : 
: 
. 
—!:: 
, 


młodą praczkę B. Znowu ta sama historja. Na 
drugi dzień po napadzie na praczkę B. napad na 
19-letnią pannę Lucy Seif. Tym razem tylko ra- 
bunek. Tajemnicza postać zadowoliła się wyrwa- 
niem torebki. 


Wszelkie poszukiwania pozostają dotychczas 
bezowocne. Poza danemi z opowiadań ofiar nic 
więcej niewiadomo. Wszystkie ofiary 'są jednak 
zgodne w zeznaniach o małpiej twarzy i o zastra- 
sza;ącej wprost brzydocie zbrodniarza. 


Towarzyszy i Przyjaciół pisma na- 
szego zapraszamy do przedpłaty? 


Kawalerowie, żeńcie się. 


W Detroit, w Stanach Zjedn., stwierdzo- 
no na podstawie statystyki, że bezżenni są 
ludźmi daleko gorszymi. niż żonaci Z 200 
tysięcy mężczyzn. którzy w okresie siedmiu 
lat w jednym z okręgów tego miasta byli 
aweszlowani, największa ilość byla — nie- 
żonalych. Liczba kawalerów, którzy zostali 
aresztowani za włóczęgostwo, była jedena- 
ście razy większa, niż ludzi żonatych, za to 
samo przekroczenie areszlowanych. Z po- 
śród aresztowanych bandytów było sześć 
azy więcej kawalerów. niż żonatych. pija- 
ków trzy razy więcej. szulerów również 
trzy razy. « dwa i pół razy więcej kawale- 
rów. aresztowanych za wywołanie PU 
nego zgorszenia. 


Ze statystyki tej dałoby się wyciągnąć 
wniosek. że ludzie bezżenni są dla państwa 
„uciążliwymi obywalelami*. 
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Nr. 31 


Z partyjnego ruchu 
przedw yborczego. 


Wzywa się wszystkich członków  dzielnico= 
wych | komitetów wyborczych P. P. S., ażeby uważ- 
nie śledzili wszelkie komunikaty ogłoszone w 
„Dzienniku Ludowym* i stosując się do nich 
brali bezwzględnie udział we wszystkich zebra- 
niach wspomnianych komitetów, god ryporem or- 
ganizacyjnym. 

Zwraca się uwagę, iż towarzysze, którzy na- 
leżą do Komitetu wyborczego P. P. S. obowiązani 
są, do stosowania się do wszelkich zleceń władz 
partyjnych. ! 

W decydująvej bowiem walce, jaka obecnie 
się rozgrywa, musimy stanąć karnie i zorganizo- 
wani god sztandarem P. P. S. 

Niestosowanie się do złeceń władz partyjnych, 
jest zdradą wobec ruchu robotniczego. 

C. K. Wyb. P. P. S. 


BARTATÓW. 

W dniu 5 lutego odbyło się zgromadzenie 
przedwyborcze P. P. S. w Bartatowie przy szczel- 
nie wypełnionej saii gminaej. Przewodniczył tow. 
Mercało Wasy!. Pierwszy zabrał głos tow. Mar- 
szałkiewicz, przedstawiając zebranym program P. 
P. S. i walkę toczącą się między światem pracy 
a światem wyzysku. Tow. Haduch zobrazował 
w swoim referacie stronnictwa stające do walki 
wyborczej, wskazując na fałsz 
się w ich hasłach. 

W dyskusji zabierali głos tow. Miercało i 
inni, którzy nawoływali zgromadzonych do jedno- 
ści klasy pracującej, zaznaczając, że jeśli u dołu 
będzie jedność, to i góry musi nastąpić zbrata- 
nie. Wśród przychy:nego nastroju zakończono wiec. 

Nałeży się uznanie władzom gminnym, a szcze 
gólnie naczelnikowi gminy, za bezstronne i pełne 
taktu zachowanie się. 


i obłudę, krującą 


E 


KAŁUSZ, 5. 2. 

Komitet pow. wyb. P. P. S. urządził w dniu 
25 stycznia br. wiec w Nowym Kałuszu, na któ- 
rym liczni zebrani obywatele tej miejscowości u- 
chwalili Na waj głosować na listę socjali- 
styczną Nr. 2 

Dnia 2 lutego urządzono po raz drugi w Do- 
mu robotniczym wiec, na którym zgromadzili się 
licznie robotnicy oraz wielu mieszczan. Uchwalono 
również oddać swe głosy na dwójkę. 

W tym samym dniu odbył się wiec w Sokole, 
urządzony przez „Czwartą brygadę — oddział Ka- 
łusz“ pod patronatem starosty p. Łukaszewskiego. 
Wejścia do gali obsadzono policją. Pomajowy — 
na gwałt —- piłsudczyk, świeżo upieczony bur- 
mistrz, w zagajeniu objawił,. że jakakolwiek dy- 
skusja jest wykluczona. Referent wiecu p. Wojcie- 
chowski, w rozwodnionym wywodzie starał się 
zebranych przekonać, że obywatele „muszą“ gło- 
sować na jedynkę, bo kto nie jest za rządem, „ten 
będzie zmicciony z powierzchni życia, żeśladpo nim 
nie zostanie"! (dosłownie), ponieważ rządowi po- 
trzebny jest Sejm, do aprobaty dekretów — ina- 


czej będzie rozpędzony. Na takiej właśnie współ- 


pracy Sejmu z rządem polega — według mowcy 
-— demokracja, a on sam, jak zapewniał, jest 
szczerym demokratą. Obecnych na sali chłopów 
przekonywał, że tylko taki Sejm, do którego wejdą 
Radziwikowie, Sapiehy i t. p. magnaci, przepro- 
wadzi z tym rządem reformę rolną. 

Gdy zebrani, mając dość tych wywodow © 
karkołomnej logice, chcieli opuścić salę, zamknięto 
drzwi, by nikt nie wuszedł. 

Wójtowie otrzymali zakaz udzielania lokali 
na wiece „przeciwnikom „jedynki“. w. R 

. Zobaczymy niebawem, czy zakaz ten przy- 
czyni się do wzmocnienia szeregów „jedynki". 
Pręt- 


Posiedzenie Komitetu Przedwyborczego PPS. 
Dzielnicy Łyczaków— Zielona odbędzie się we 
czwartek 9 bm. o godz. 6 wieczór w lokalu Sto- 
warzyszenia Kaflarzy przy ul. Zielonej 7 Ip... 


Posiedzenie Komitetu Dzielnicy Gródeckiej od- 
będzie się w środę 8 b. m. o godz. 6-tej wieczór 
w lokalu Związku Z. Z. K. przy ul. Gródeckiej 
1. 69. — Uprasza się o punktualne przybycie. 
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Lwów, dnia 8 lutego 


TEATRE TO NIE BUDA CYRKOWA... Do teatrów 
tczęszcza publiczność w celu uzyskania estetycznych 
wrażeń. W celu niezakłucania tych nqstrojów winna 
komenda PP. przydzielać do służby policjantów tak- 
townych i powściągiiwych. Takim jednak nie jest po- 
sterunkowy nr, 1171, który dnia 4. b, m. w poczekał- 
ni Teatru Malego usiłował wywołać skaudaliczaą a- 
wanturę, do której jeanak nie .aoszło, tylko dzięki 
taktowi pewiiego akademika. Tuszymy jednak, że po- 
ddobnum faktom zapobiegnie Komenda PP. w przy- 
szłości, pouczając tego funkcjonarjusza, że teatr to 
nie buda cyrkowa. ` 

MAGISTRATOWI DO WIADOMOŚCI. Kamienicą 
przy ul. Zamkowej l. 10a, administruje Magistrat, z 
tytutu zaległych podatków przez właściciela. Do tej 
czynności wydelegował Magistrat (widocznie przez po- 
mułkę) egzekutora magistratu W. Niemczuka, który 
zachowaniem swem psuje opiuję Magistratowi, sto- 
jącemu na straży ładu i porząaki. Pan ten zjawia się 
tylko wtenczas, kiedy ma pobrać czynsz lub inne opla- 
ty od lokatorów, Na wysuwane przez lokatorów żą- 
dania, mające związek z potrzebami tej realności, a 
kolidujące z przepisami sanitarnymi, odpowiada pan 
egzekutor w sposób niegodny fiunkcjonarjusza Ma- 
pistratu: że jego nic nie obchodzi kamienica, niech 
się nawet zawali, I tak: wodociąg jest stale zepsuty, 
muszla przecieka z I. p. na parter, w korytarzu okną 
wybite, tak, że wiatr i śnieg wieje lokatorom do po~ 
mieszkań, dzwonka niema wcale, skrzynki na śmiecie 
są wprawdzie, ale rozmieszczone nieodpowiednio; 
opłatę za czyszczenie kanału rozdzielił nierównomier- 
nie i mimo, że lokatorowie chcieli zapłacić, sprawę 
„odcat' sąaowi. Możeby odnośne władze zajęły się 
tą sprawą i wwolniły lokalorów od owego „opiekuna. 

RANDLARZ ŚLEDZI DYSKRETNE HONQRARJUM 
WYPŁACIŁ FALSYFIKATAMI Jetti Silberschal,, donio- 
sła policji. że niejaki Feiwel Zelermajer, handlarz 
śledzi, bawiąc z nią w hotelu „Central“, przy uł. 
Rejtana, wręczył jej trzy banknoty po 5 zł, które 
jak się następnie pokazało były falsyfikatami. Ze- 
lermana, nie grzeszącego galanterją względem 
„dan, bez ceremonji osadziła policje w areszcie. 

SPRYCIRRZE W OPRESJI. Policja aresztowała 
wczoraj, zbankrutowanego kupca Izaaka Schwarza, 
zam. przy ul. Kopernika 1. 29a, który wyłudzał od 
kupców różne towary, oraz pieniądze pod pozorem 
interwencji u władz w sprawach ulg podatkowych, 
zezwoleń na przywóz towarów, na wpis do Uniwer- 
sytetu i t. p. Poszkodowani przez Schwartza mogą 
się zgłosic u urzędzie śledczym PP. 

Salomon Bernfeld, właściciel sklepu przy pi. Rze- 
źni 1. 11., został aresztowany pod zarzutem oszu- 
kańcze, krydy. Bernfela pobrał oa 9-ciu hurtowni- 
ków towary galanteryyne na sumę ponad 6.000 zł, 
poczem ogłosił upadłość. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY PRZY POMOCY ERZY- 
TWY. 24- letni Michał Setnik, zam. przy ul. Kasz- 
telańskiej L 10, wczoraj wieczór w zamiarze samobój- 
czym zranił się (brzytwą w piejś i dwukrotnie y brzuch. 
Desperata odwiozło Pogotowie rat. do szpitala. 

KEWAWY PORACHUNEK, jan Buifi, zam. przy 
ul. Kordeckiego ł. 50,, mając jekieś porachunki z 
Janem Sitnikiem, mapadł go ha ulicy, i ciężko zranił no- 
żem w plecy i głowę, Ofiarę rożowca odwiozło Po- 
gotowie rat. do szpitala, 

SZUKAJCIE małego, kudłatego pieska, maści bia- 
tej, którego miepocieszona właścicielka Jadwiga Ray- 
chan, oceniła na 500 dolarów wartości. Czworonóg 
ten, wabiący się „lris”. mie pomny swej wysokiej 
wartości w „twardej“ walucie, onegdaj wybiegł z mie- 
szkania swej chlebo- i innych specjałów- dawczyni, 
przy ul. Czarneckiego l. 3., i (gdzieś się zawieruszył. 
„iris” nieopatrzne stworzenie, 6taniesz się bardziej 
droższy, gay powrócisz do swej „pańci”, gdyż ta 
do twej wysokiej wartości w dolarach. będzie musiałą 
dopłacić w złotych temu, kto cię odprowadzi w te 
progi, które lekkomyślnie opuściteś, zwabiony przez 
jakiegoś czworonoga- włóczęgę. 

NÓŻ  WŁAMYWACZA I REWOLWER POLL 
CJANTB. Wczoraj o północy st. post. Gryś, patro- 
lując w ul. Marcina, natknąi się ma dwóch włamywa- 
czy, którzy po sforsowaniu drzwi w budce Bara: cha; 
Sprincera, ładowali do worka wiktuały. Jeden z nich, 
ujrzawszy policjanta, rzucił się na niego z nożem 


` 


$ „DZIENNIK EUDOWY" 


„Król włamywaczy z Łodzi”. 


waz |" 

Międzynarodowy złodziej, oddawna po- 
szukiwany przez policję, został aresztowany 
w Buenos Aires. Jest to 40-letni Jakób Ger- 
lak, pachodzący z Polski. który w światku 
złodziejskim znany jest jako „król włamy- 
waczy z Łodzi”. lub „hannele, tygrys”. — 
W r.1923. w lipcu została popełniona w 
Berlinie kradzież z włamaniem w sklepie 
jubilerskim. Z końcem 1926 r. włamywa- 
cze wtargnęli w biały dzień do skłepu*jubi- 
lerskiego Cossmana w Brukseli i uszli z bo- 
gatym łupem. Policja bruksełska zwróciła 
się tedy do policji beclińskiej z zapytaniem, 
czy nie jest jej znany niejaki M. M. Policja 


w rękL, celem uniemożliwienia aresztowania. Gryś wi- 
dząa to. strzeli} na postrach z rewolweru. Włamywa” 
cze, nie chcąc ryzykować życia, zrezygnowali ze sta- 
wiania oporu i udali się do komisarjatu Tam stwier- 
dzono, że byli to Stefan Mazurkiewicz i Stefan Hta- 
doń. Po spisaniu protokołu odstawiono ich wczoraj 
do sadu. | 

Z KRONIKI PUZARNEJ. Wczoraj przedpołudniem 
zapaliła się od rury kominowej ścianka drewniana w 
sklepie Karola Szegłowskiego, w pasażu Haustmana. 

Wieczorem w mieszkaniu Leona Wintera, w za- 
budowaniach fabryki „Len“ przy ul. Tkackiej, wy- 
buchł pożar z tego samego powodu. 

W obu wypadkach straż pożarna, pod kiero- 
wnictwem instruktora p. Grankowskiego, ogień zlo- 
kalizowała i ugasila. 

Z DZIAŁALNOŚCI  MISTRZOW WYTRYCHA. 
Florjań £Łowczyński, urzędnik „Polminu” zam. przy 
LI. Listopada I. 11, aoniósł poligi, że nieznany oso- 
bnik włamał się do jego mieszkania, skąd skraal 
gaiderobę i bieliznę, ogólnej wartości 1.190 zł. 

Nieznany osobnik włamał się do mieszkania He- 
leny Manber, przy ul. Józefata 1. 9., gdzie skradł bi- 
żuierję, wartości 1,000 zł, 4 

Karol Marszałek, bez stałego miejsca zamieszka- 
nia został aresztowany za włamanie big i kradzież na 
szkodę Matji Kosakowskiej. 


Siteratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Środa, o 7.30 „Straszny Dwór". i 
Czwartek, o 7.30 ,„Pocahinek Kopciuszka”. 
„Piątek o 7.30 „Rycerskość wieśniacza” i „Pajace”*, 
Sobota, o 3.30 „Pocałunek Kopciuszka”, 
Sobota 04.30 „Paganini”. 
Niedziela o 3 (pop. „Aiaa“, 
Niedziela, o 7.350 „Pocałunek Kopciuszka”. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Środa, o 7.30 „Dziewczę z Puszty”. 
Czwartek, o 7,350 „Dziewczę z Puszty”. 
Piątek, o 7.30 „Dziewczę z Pusztu'*. 
Sobota, o 1.30 „Fenomenalna umowa". 
Niedziela, o 3.30 „Dr. Julja Szabo”. 
Niedziela, o 7.50 „Dziewczę z Puszty”. 


—r— 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Środa, o 7.30 „Najszczęśliwszy z ludzi". 
Czwartek, o 7.30 „Potasz i Perlmutter“. 


—|::— 


REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 
Środa, „Motke Ganef". 
Czwartek, „Sędziowie”. 
Piatek, „Sędziowie”. 


LWOWSKI TEATR MIEJSKI W STRYJU: 
Środa, 8. b. m. — 2 przedstawienia „Ślubów 
Panieńskich' . 


LWOWSKI TEATR MIEJSKI W DROHOBYCZU: 
Czwartek, 9. b. m. — 2 przedstawienia „Ślubów 
Panieńskich: . 


EM == 


LWOWSKI TEATR MIEJSKI W BORYSŁAWIU: 
Piątek, 10. b. m, — 2 przedstawienia „Ślubów 
Panieńskich . 


Z—>GRZLLL—L ZZL ZZ ZZ DŻ AZ DZ ZZOZ O DO 


„Międzynarodowy złodziej aresztowany w Buenos Aires. 


berlińska nie mogła dać żadnych wyjaśnień. 
Z końcem lutego 1927 znowu było włama- 
nie do składu z djamentami w Berlinie, lecz 
sprawcy zostali tym razem schwytani i ska- 
zani każdy po roku więzienia. Był to nie- 
jaki Maks B. i drugi, który nazwał się G. 
Odciski palców tych obu zostały przesłanę 
zagranicznym władzom kryminainym i w 
ten sposób okazało się, że ten G. jest wła- 
śnie owym M. M. a w rzeczywistości był to 
oddawna poszukiwany Jakób Gerlak, któ- 
ry w międzyczasie pojechał szukać szczęścia 
w Buenos Aires. i 


*sanaur, 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 


KOPERNIK — MARYSIENKA. Noc mitose. 

LEW: Ziemia cbiecana. 

APOLLO: „Grobowiec miłości '. 

PALACE: „Wschód słońca". 

CHIMERA: Ostatni uśmiech błazna. 

AVENUE: Dama w gronostajach, oraz dwuaktowa 
komedja. 

" CASINO: Jak robić katjerę*. 
ŚWIATOWID: Edde Polo `~ t 
FATAMORGANA: Parada rekrutów. 

 —::— 

POMIMO ZNACZNEJ ZNIŻKI cen biletów na 
występy A. Fertnera, dyrekcja Teatru Małego postano- 
wita udzielić zniżek wszystkim związkom i stowa- 
rzyszeniom, które dotąd korzystały ze zniżek w tymże 
teatrze, i które są w posiadaniu „łKuponów przed- 
płaty biletowej. 


„POCAŁUNEK KOPCIUSZKA” dła młodzieży 
szkolnej. W najbliższą sobotę 11. b. m. o godz. 8.350 
popoł., odbętzie sie na scenie Teatru Wielkiego spe- 
cjalne przedstawienie czarującej bajki: „Pocałunek 
Kopcivrszka* J. Barrie'go, dla młodzieży szkolnej 

po cenach najniższych. Pe 


LWOWSKI TEATR MIEJSKI W DROHOBYCZU 
daje jntro w czwartek — w tamtejszej sali „So- 
kola‘ dwa przeostawienia arcyazieła komedji pol- ` 
skiej: „Śluby Panieńskie“ AL Fredry — popołudniu 
dla miodzieży szkolnej i wieczorem dla szerszej pu- 
bliczności, Ceny miejsce wyjątkowo niskie, 


Z TRUPY WILEŃSKIEJ. Najbliższa premjera „Sę- 
dziowie' Wyspiańskiego w ramach uroczystego wie- 
czoru ku czei Poety. Wystawieniem „Sędziów" nawią- 
zują wiłeńczycy do wielkiego repertudru polskiego. 
Inscenizacja będzie aziełem p. J}. Walaena. Stronę de- 
koratywną, kostjumy i maski przygotowuje p. Fryc 
Kleinman — zaszczytnie znany artysta malarz, zaanga- 
żowany ostatnio na siałe do Trupy Wileńskiej. 


Il. WIECZOR MUZYKI, PIEŚNI I POEZJI EGZO. 
TYCZNEJ (egipskiej i hinduskiej), Staraniem „lndo- 
Brytyjskiego Związku Esperantystów' w Kałkucie o- 
raz Sekcji lit- art. T-wa „Esperanto“ we Lwowie, 
odbęazie się jutro, we czwartek ania 9. b. m. o godz. 
8-mej wiecz. w wielkiej sali Instytutu ,technologicz- 
nego, (ul. Bourlarda l. 5), II, Wieczór Muzyki, Pieśni 
i Poezji egzotycznej (egipskie, i hinduskiej), z udzia- 
łem Wpp.: Ireny Danek, pianistki, — Stanisławy Ma- 
zarekówny, art. dram. — Franciszki Płatówny, pri- 
madonny op, — Jadwigi Szymonowiczowej, pianistki, 
— Teodora Akrzyńskiego, art. dram. — Stanisława 
Kowalskiego, art op. — Janusza Stiachockiego, art. 
i reż. dram. Część koncertową poprzedzi barwnie 
i treściwie ujęta prelekcja p. Henryka Schniitzeną 
n. t: „Binduskie obydzaje i zwyczaje” z obr. świetln. 
Szczegóły w. atiszach i programach. 


Do Towarzyszy robotników 
i wyborców m. Lwowa. 


Niniejszem podamy do wiadomości, 
że biuro centralnego Komitetu wyborczego 
P. P. S. znajduje się w lokalu stow. „Pra: 
ca“, Rynek Ś, I. p. 
Biuro otwarte jest codziennie od godz, 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy. 
Telefon biura 37-19. 
R to. i a 


10 


7 

T.U. R. we Lwowie 

1) Środa, 8. b. m. o godz. 7. wiecz. Związek 
. Metalowców, ul. Ormiańską_ł. 31. I. p. tow. Mikołaj 
Hankiewicz „Obecna sytuacja polityczna w Europie". 

2) Piątek, 10. b. m. godz. 7-ma wiecz, Zwią- 
zek Zaw, Kolejarzy, Gródecka 69, tow. Dr. S. Her- 
schthał „Przez gminę do socjalizmu”. 

3) Piątek, 10. b. m. godz. 7-ma wiecz., Zwią- 
zek kaflarzy, Zielona 7. I. p., tow. dr. St .Dręgiewicz, 
»>gstem podatków pośrednich a klasa pracująca". 


Z wydawnictw. 


TREŚĆ NR. 3. DwUryGuvnina „ŚWIAT KO- 
BIECY”: Iza Glinka; Bez czego obejść się nie mo- 
żna; Rita Rey: Choć odrobinę poniżej kolan; 1. Jabło- 
wska: Piękno i ruch; K. Alberti: Moda w dobie sas- 
kiej; J. Gizowska: Babunia — Te które były; Char- 
fes Mo Guirek: Jacy są najlepsi mężowie; M. Nago- 
da: Rozmowa z Mieciem; Z. Rostworowska Łosiowa: 
Memu synkowi — Bezsenność, wiersze; B. Jeżewski; 
Fragmenty miłosne z perskiego; St. M.: Janet Ford, 
aktorka grozy i miebezpieczeństwa; I. J.: Pojedynek 
o Wenus z Milo; Efeb: Pielęgnowanie tłustej cery, 
część IIL; Obserwator: Wypada, nie wypada? To 
i owo; Przegląd książek; Kącik praktyczny — Por- 
tjery; Dobra Gospodyni i t. d. Liczne jedne i wielo- 
barwne modele z zapowiedzią wiosny. 


Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
M. —15. Nadesłane Z2. —-40. w tekście Zł. —*70. 
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_ „DZIENNIK LUDOWY" 


„MUŻYKA'. Pierwszy numer tego popularnego 
czasopisma, które pod redakcją Mateusza Glińskiego 
wchodzi obecnie w piąty rok swego istnienia, przed- 
stawia się szczególnie okazale, zarówno pod względem 
treści, jak i 'wyglądu zewnętrznego. Do obszernego 
grona współpracowników przybyły dwie siły znakoe 
mite: Bernard Shaw, który przez długie lata pełnił 
obowiązki krytyka muzycznego w pismach angiel- 
skich, kreśli swe wspomnienia „O muzyce i muzy- 
kach*, zaś Zygmunt Stojowski, jeden z nuajwybitniej- 
szych kompozytorów polskich, osiadły odaawna w A- 
meryce, rozpoczyna serję artykułów, stanowiących jak 
sam pisze „wyznanie wiary artysty polskiego". Na 
wstępie numeru znajdujemy myśli Paderewskiego o 
„Tempo rubato" i szczegółową charakterystykę mi- 
strza, skreśloną przez H. Opieńskiego. Mateusz Gliń- 
ski omawia kwestje, związane z obroną praw autor- 
skich w dzieazinie muzycznej. > 

Treść numeru uzupełaiają: artykuł mistrza fran- 
cuskiego Alfreda Cortoia „jak należy grać ballady 
Szopena?" oraz artykuł dyskusyjny Roberta Perutza 
(„Niewidzialny Dyrygent"). 

Pozatem numer zawiera sprawozdania z Książek 
i nut, receqzye z koncertów! i t. d, W dodatku mutowym 
zamieszczona została nagrodzona na drugim konkur- 
sie „Muzyki“ „Sarabanda“ Czesiawa Marka. 


Adres Reaakdji i Alaministracji: Warszawa, Kapu- 
cyńska 13, tel. 406-50. - - 
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masarski dobrze obznajomiony z wądze- 


czeladnik niem z najlepszymi świadectwami pod ko- 


rzystnymi warunkami zostanie przyjęty. — Janowska 36 
między 8—1i rano. 
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O UBEZPIECZENIU 


PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH 


DO NABYCIA 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 


UL. SZAJNOCHY 2. 


Redaktor odpowiedzialny : 


„DZIENNIKA LUDOWEGO 


przeniesioną została do lokalu 
„Księgarni Ludowej” teiet.19.87 


s $ A Ą 
poszukuje zajęcia do szycia domowego. 
Krawczyni Łaskawe zgłoszenia Kkwowskich Dzieci 
11 Aj)unp. Knyszów. 


L. cz. Firm. 46 
Spłdz. IV 454, 


EDYKT. 

., Uchwałą Walnego Zgromadzenia Spółdzielni Brazylja 
zniżono udział członka na 26 zł. a odpowiedzialność człon- 
ków ograniczono jedynie do wypłaconych udziałów. Wzywa 
się przeto tych wierzycieli spółdzielni, którzy mimo zgło- 
szenia się nie zostali zaspokojeni, ażeby dnia 2 marca 1928 
roku o godz. 10-tej rano w biurze Nr. 90 w podpisanym 
Sądzie się jawili gdyż w przeciwnym raie uchwała Wal- 
nego Zgromadzenia zostanie wpisaną do rejestru handlowego. 

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie, jako handlowy 
Oddział LV. dnia 10 stycznia 1928 r. 


ul. SZ 


Nr. 31 


| T. U. R. w Stryju. 
W miesiącu lutym i marcu urządza TUR. w 
Stryju następujące wykłady: Ę 


12. lutego: dr, Misiński: — „Alkoholizm“. 

„19. lutego: tow. Mokrzycki: —  „Radjo”. 

26. lutego: tow. Moldaner: — „Komunizm współ 
czesny '. 

4. i 11, marca ze względu na wybory wykładów 
nie będzie, i 

18. marca: dr. Misiński: — „Prostytucja™. 

25. marca: tow. Wernic: „Konstytucja w 
Polce". SB mag « Fr 

We wszystkie wtorki 1 czwartki Kurs Esperanta. 
Komunikaty. 


STARANIEM SEKCJI KULTURALNO- OŚWIATO- 
WEJ Zw. Nauczycieli Zredukowanych, p. inż. E, Li- 
bański wygł . odczyt na tem. „Druk +, Radjo" zprzeźro- 
czami, w sali gimnazjum p. dyr.) Warzenicy, Listopfar 
da 1. 52, dnia 9. lutego, b. r. o Igodz. 6.30 wieczorem, 
Wstęp wolny. Goście mile widziani. 


Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t. 
QGerminal 


poiast 


Księgarnia Ludowa — Sz 


a jnochy 2 


Na 1-ej str. ZA. —'80. Drobne ogł. za słowo Zi —'10. 
Komunikaty ZŁ —'56, raatejsgowe v a'j, dradej. 


ajnochy 2. 


Ogłoszenie !! 

Dnia 19 lutego 1928 o godz. 3-ciej popołudniu udbę 
dzie się Walne Zgramadzenie »Kasy Ludowej stow. zarej. 
z ogr. por. w likwidacji« w Brzeżanach we własnym iokale 
Rynek 33, z następującym porządkiem dziennym: 

y Odczytanie sprawozdania rewizora. 

2) Sprawozdanie likwidatorów i złożenie rachunków 
za czynności w r. 1926, 1926 i 1927 i udzielenie im abso- 
lutorjum. ł . 
3) Sprawa ewentualnej sprzedaży reszty majątku Sto» 
warzyszenia, 

4) Ewentualja. 

| W razie braku kompletu następne Walne Zgromadze- 
nie odbędzie się tego samego dnia o godz, 3-ciej i pół pe 
południa bez wzgiędu na ilość obecnych. 
Za Kasę ludową stow. zar. z ogr. por. w likwidacji 
i likwidatorowie: 
Emanuel Friedmann 


Oskar Rieger. 


Ń 


[maene] Cena tylko 


Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a dostępny dla każdego laika zbiór 
„reguł, jak żyć, aby być zdrowym. 


Dzieło to jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 grudnia 1927 r. 


Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2. 


Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk 


arbiec Zdrowia i Zycia 


TRESĆ: — 
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po- 
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizty zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu, — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. . Higjena publiczna. Eugenika, 


9 zł. 50 gr. 


Trwała, ozdobna oprawa 


STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


